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I V  IV
W e m c y  o rg a n izu ją

zy » n i  a n u
białą armią" i planują groźną akcją

Stosunki m iedzy Niemcami 
a Sowietam i u lesa ia  z  dnia 
na dzień zaostrzeniu. Dojście 
d o  w ładzy  Hitlera spowodow ało  
odejście do dawnej w ytycznej 
utrzym yw ania jak najserdecz­
niejszych stosunków  z  Sow ieta  
mi.

Znamiennem jest. że bolsze­
w icy  mimo zlikwidowania par­
tii komunistycznej i prześlado­
wania ich zwolenników, w yra­
żali cheć pozostaw ania w do­
b ry ch  sto sunkach  z niem ieckim  
fa.szyzmem, podobnie, jak to sis 
dzieje odnośnie do W łoch. Je ­
dnakże niemiecka polityka za­
g ran iczn a  narodowych - socja­
lis tów  idzie innemi torami. Za­
m ierza ła  oni stw orzyć wielki 
blok państw zachodnich prze­
ciw  Sow ietom . Stw orzyć fik­
cyjne państwo ukraińskie, któ­
re byłoby iedynie ekspozytura  
Niem iec, O statnie podróże do 
L ondynu  sze ta  polityki zagra­
niczne! R osenberga m iały na ce 
1U m. in. pozyskanie Anelji dlą 
tvcń  planów, finansowo popie­
ranych przez „króla" naftowe­
go [ 'eterinsra. % ktć m Sow ie­
ty  konkuru ją  na rynkach zagra 
nicznvch.

Nlem ecki memoriał na kon 
ferencji gospodarczej odsłonił 
dalsze zam iary Niemiec w tej 
mierze. Poprostu Niem cy w yo­
brażała sobie, że z Rosji zrobią 
sobie teren kolonizacyjny. Za­
biorą tereny rosyjskie i beda 
tam kolonizować swoich. W  ja­
ki sposób zam ierzała się w ziąć 
do tego zdradza Jedno z  oism  
angielskich Otóż w Juetenborg 
w  obozie wojskowym  Niemcy 
tworzą regularna armie biała, 
telożona z rosyjskich emigran­
tów . Oddziały te sa szkolone 
fcrzez oficerów R eichsw chry. 
późn iej zostana oni zastąp ien i 
przez w yćw iczonych oficerów  
emigrancklch i komenda bedzie 
prowadzona w  języku rosyj- 
feldm.

P ism o angielskie, donosząc, o 
tej akcji hitlerowskiej, dodaje 
od siebie, że w  razie przedsię­
w zięcia przez Hitlera „misji cy- 
w ilizacvjnej“ w Rosji, państw a 
europejskie nie zachowają sie

u

tak. jak zachow ały sie odnośnie 
do „misji" japońskiej w Man­
dżurii.

W czoraj ambasador sowiecki 
w  Berlinie z łoży ł w minister­
stw ie spr. zagrań, note pro­
testacyjną przeciwko niemiec­
kiemu memorandum, złożone­
mu na konferencji londyńskiej. 
Nota uważa, że krok niemiecki 
oznacza naw oływ anie do w ojny

z Sow ietam i i jes t naruszeniem  
trak ta tó w  w zajem nych.

Jak wiec widzimy, jeśli sie do 
tego weźm ie pod uw agę szereg  
rewizyj, przeprowadzonych w  
Niem czech w  lokalach przedsta  
w icielstw  handlowych sow iec­
kich, stosunki niemiecko - so ­
wieckie sa bardzo naprężone. 
T on prasy sowieckiej jest nie­
słychanie ostry.

Gdańsk hitlerowski
w o b e c  P o ls k i

ODAflSK (PAT). P o  otw ar­
ciu w czorajszego posiedzenia 
sejmu gdańskiego przez prezy­
denta Volkstagu von Wnuoka 
zabrał g łos prezydent senatu 
Rauschning, który w ygłosił za 
powiedziana deklarację orogira 
m owa now ego senatu hitlerow­
skiego.

Rozwijając swe poglądy  
na tem at stosunków polsko- 
gdańsldch. Rauschning w yraził 
gotow ość ze strony senatu do

K p t. Ska rżyń ski u le g ł w yp a d k o w i
Lotnik zdrów, samolot będzie naprawiony

Z Nowego Jorku donoszą, że 
kpt. Skarżyński uległ wypadkowi

| sie lotu z Rio de Janeiro. I legł tylko nieznacznemu uszko-
Dzielny nasz lotnik wyszedł z I dzeniu, które z łatw ością zosta-

koło miejscowości Santo w c z a - ' wypadku cało, a jego samolot u - ' nie naprawione.

« « Obr? samoloty nad Berliner ‘
Wyskok niemieckiej propagandy

B ER LłN  (PA T). Biuro Conti 
donosi, że w czoraj po południu 
po jaw iły  sie nad B erlinem  sa ­
m olo ty  zagran iczne nieznanego 
w  Niem czech typu, z k tórych  
nad gm acham i rzadow em i o raz  
w dzielnicy w schodniej zrzuco­
no ulotki o treści podburzającej 
przeciw ko obecnem u rządow i 
R zeszy . Sam olotom  udało sic 
um knąć. Z aa larm ow ana policja 
lo tn icza nie m ogła w y ru szy ć  z 
pościgiem , nie m ając  do dyspo­
zycji w łasnych  aparatów . P o ­
ścig u rządzony  p rzez  sam olo ty  
sportow e nie dał rezu ltatów .

W iadom ość te  biuro Conti o- 
D atpjie kom entarzem , w  k tó ­
ry m  przedstaw ia  incydent jako 
dowód bezbronności Niemiec.

„D ziś —  ośw iadcza kom en­
ta rz  — sam oloty  z rzu ca ła  ulot 
ki, ju tro  m ogą to być bomby ga 
zow e".

K om entarz apeluje do rządu 
P zoszv . aby niezw łocznie w y­
dał odpow iednie zarządzenia.
zapew niające Niemcom ochronę 
pow ietrzna.

W iadom ość ta . natu ra ln ie

Dom schadzek przy sklep!e spożywczym
niedawno „dostaw ionych" z 
W arszawy. Żadna z nich nie by­
ła meldowana w obyczajówce.

Oczywiście, że łotra areszto­
wano, a mieszkanie i sklep opie­
czętowano.

jest o rdy n arn ie  skleconym  ka­
wałem , obliczonym  na p ropa­
gandę w ew nętrzna  i zew n ętrz ­
na konieczność uzbro jen ia Nie­
m iec, a po tw ierdza to  w iado­
m ość. o trzy m an a  od naszego 
korespondenta.

BERLIN (teł. w t.) — O głoszona 
przez biuro Conti w iadom ość o  po ja­
wieniu się nieznanych sam olotów  nad 
Berlinem otrzym ała prasa  niemiecka 
w raz z kom entarzem , że doniesienia 
zużytkow ane m ają być w odm iennych 
relacjach. Kom entarze takie m uszą o< 
głosić w szystkie dzienniki niezwłocz-

uczynienia p róbv  zlikwidow ania 
w szystk ich  n ieza ła tw io n w h  d<> 
tad  k w esty j spornych  w drodze 
rokow ań bezpośrednich i do na 
dania wzajemnym stosunkom  
tak iego  charak teru , jaki powin­
ny  mieć przy istn ie jących  w a ­
runkach gospodarczych.

P o  w ygłoszeniu  tej zasady  
zgłosił Rauschning szereg żą­
dań pod adresem Polski. Żąda­
nia te dotyczą uznania sam o­
dzielności W olnego M iasta
Wielka afera fałszerska 

w stolicy
W ielkie wrażenie w sferach 

giełdowych wywołało aresztow i 
nie starego w łaściciela kantoru 
bankierskiego, Salomona Koro-
golda, którego zaraz jednak pro 
kurator kazał uwolnić.

W ypadek ten łączy się z w y ­
kryciem wielkiej afery fałszy­
wych papierów  wartościowych i 
zdemaskowaniem międzynarodo 
wej szajki fałszerzy.

Korngold złożył ważne zezna 
nia dla wykyrcia prawdziwych 
przestępców , nie m ając żadnego 
udziału w sprzedaw aniu fałszy- 

_ wych papierów. Przywoził je do 
nie I to  ou pierwszych s tron icach . W arszaw y i oddawał do roż- 
sw ych w ydań. Zgodnie z tą  instrukcją nycn, nawet poważnych ban- 
cala p rasa  berlińska na pierwszych ków, niejaki Józef Rotkopf, agent 
m iejscach w ydań porannych p rzynosi! giełdowy. Przeciwko niemu “i ró
alarm ow e doniesienia pod ty tu ła m i:. b _ ;._ u ___ . ,
„O fensyw a lotnicza na Berlin ’, „Bez osobi ni toczy sie docho-
czelna p ro w o k ac ja ', „O bcok ra jow i; azenie pod kierunkiem prokur,'-t-
lotnlcy zrzucają dziś ulotki 
dowe, a  co będzie ju tro?“, „Odzie jest 
ochrona pow ietrzna Niemiec?", — 
w szystkie dzienniki dochodzą przytem 
do wnios! w, że należy podjąć kroki 
aby  skoi, zyć z niemożliwą do u trzy­
m ania sytuacją. Rząd narodow y wie, 
co m a uczynić. Naród niemiecki żąda 
od niego podjęcia kroków, aby stan  
hańby w ersalskiej jak najprędzej 
znikL

tora Sieroszewskiego.
Rotkopf ostatnio zwrócił sie 

do prokuratury warszawskiej o 
uzyskanie t. zw. iistu żelaznego, 
gw arantującego mu niezaaresz- 
towanie.

Szczegóły afery i nazwiska o- 
sób jeszcze trzymane są w tajeni 
nicy.

Oskarżeni o alimenty

zamordowali nożem świadka
KATOWICE (teł. wł.) —  

W czoraj w południe popełniono 
w Szarlociricu przy ul. Królew­
skiej Huty potworną zbrodnię. 
Trzech braci Szmatlochów: Al­
fred, Edward i Jan, zasztyletowa 
ło 32-Ietniego Józefa Leśnioka z 
Istebnej, zatrudnionego w Chro- 
paczowie. Natychmiast po zbrod 
ni mordercy usiłowali na rowe­
rach zbiec do Niemiec przez 
przejście graniczne w Łagiewni­
kach. Zaalarm owana o zbrodni 
policja natychmiast zarządziła 
pościg na rowerach. Morderców 
dopędzono w chwili, gdy mieli 
już przekroczyć granicę niemiec­
ką.

Tto zbrodni przedstawia stę,

jak następuje: O godz. 10-ej ra­
no krytycznego dnia odbyła się 
w sądzie w Król. Hucie powtór­
na rozpraw a o alimenty, w któ­
rej zamordowany Leśniok wystę 
pował jako świadek. Leśniok na 
pierwszej rozprawie oświadczył, 
że ojcem dziecka niejakiej H. nie 
jest Alfred Szmatloch z Szarlociń 
ca, lecz on sam. Na rozprawie L. 
odwołał pod przysięgą poprzed­
nie swoje twierdzenie. W związ­
ku z tein odbyła się rozprawa o 
krzywoprzysięstwo. Mimo obcią­
żających zeznań innych św iad­
ków, Leśniok został uniewinnio­
ny, bowiem śąd stanął na stano­
wisku, że Leśniok, jako człowiek 
o niskim poziomie umysłowym,

Ł ó D ź (telefonem ). W dniu 
wczorajszym policja obyczajowa 
w padła na trop szajki handlarzy 
żywym towarem, aresztując przy 
okazji znanego odbiorcę dziew­
cząt, niejakiego Szyllera.

Oto Szyller, właściciel lupana- 
a \, przy ul. Żeromskiego 102, dla 
zam askowania swej niecnej ro­
boty, przy mieszkaniu, gdzie od­
byw ały się orgje, prowadził sklep 
spożywczy.

szwierâ ûk̂ T̂OsjcMwrfusjtekl̂ iwisi kuDî  num̂r „Ostatnich Wiadwn«5c"Który uftaże siąw środą dnia 28&.m.
Kto jedzie do Gdyni

bynajmniej nie chciał wprowa­
dzić sądu w błąd, lecz jedynie 
chełpił się rzekomem ojcostwem, 
sąd zaś nie nabrał przekonania, 
jakoby L. był faktycznie ojcem 
dziecka H.

Na drugiej rozprawie sąd przy 
znał li. alimenty od Alfreda 
Szmarlocha. W obec przegranej 
Szmatlochowie poprzysięgli zmn 
stę Leśniokowi. Po rozprawie w 
sądzie, w drodze do domu doszło 
do ostrego starcia słownego mie 
dzy Szniatlochanii a Leśniokiein. 
Trzej bracia  najpierw pobili Le­
śnioka, a następnie zadali inu 
straszny cios nożem w serce, 
tak, że Leśniok wyzionął ducha 
na miejscu.

Sprawcy m orderstw a zbiegli 
do domu, umyli się, przebrali, po 
czem na rowerach usiłowali um­
knąć do Niemiec. Na granicy za 
trzymano ich.
. Dotychczasowe docftddzettie 
jesżćze ni« Stwierdziła, który z 
braci zadaj śmfcriftjay cła*.
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Mściwe siostry
zorg jn  ^.owały napad bandycki

W poniedziałek rozpoczyna
sic w sądzie okręgowym sensa­
cyjny proces sióstr Pszczół, os­
karżonych o zorganizowanie na­
padu rabunkowego na rządcę ma 
jątku Ujazdów pod Mińskiem Ma 
zowieckim, Stanisława Gajca.

Do mieszkania Gajca wtargnę 
li nocą, wyłamując okna, bandy­
ci zamaskowani, którzy sterory- 
zowali i pobili bagnetami rząd­
cę, rabując mu tylko trzy Kożu­
ch). RoJe bandytów były podzie 
lone.

Dwaj z rabusiów, świećąe la­
tarkami elektrycznemi, wyciąg­
nęli Gajca z pod stołu, gdyż tam 
ukrył się, Domagali się oni wyda 
nia piemędzy.

Pozostali zaś nakazali żonie i 
córce ząchowanie ciszy i przy­
stąpili do przeszukiwania miesz­
kania. Nie dało to jednak wyni­
ku i Gajca mimo bicia go, twier 
dził, ze pieniędzy w domu nie po 
siada W ówczas jeden z bandy­
tów zażądał, aby Gajec dał im 
przynajmniej na podróż powfot 
ną „do Brześcia". ..

W  tym momencie rozległo Się 
pukanie w  ścianę i sąsiad pach- 
ciarz Abiam Morela, zawołał:

—- Panie Gajec, co się tam 
dzieję9

Bandytów spłoszył ten okrzyk 
i pośpiesznie zbiegli. Po uciecz­
ce Gaje zaalarmował służbę i wy 
słał parobka po policję. Okazało 
tię Wtedy, że podczas gospodar­
ki bandytów w  mieszkaniu Gaj­
ca, na dworze pozostał ich współ 
filk n? czatach. Steroryzował on 
stróż? nocnego kazał mu uklęk­
nąć pod drzewem, a sam grożąc 
mu rewolwerem, pilnował, by nie 
zaalarmował parobków.

W szyscy bandyci byli w młod 
szym wieku, w czarnych opas­
kach na twarzy i mieli czapki 
sportowe z opuszczonemi dasz­
kami.

Kiedy się rozwidniło, córka na 
padniętego rządcy, idąc śladami 
bandytów  znaiazła w zagajniku 
porzucone długie spodnie i pan­
tofle.

W przeddzień napadu dwóch 
nieznanych mężczyzn dopytyw a­
ło się o Gajca, kiedy kładzie się 
spać. Dowiedziano się też, że Ja 
nitia P s7Czołóvna odgraża się ze 
mstą Gajcy, za oskarżenie o kra

dzież drzewa. Mówiła, że będzie 
on pobity i obrabowany.

To pchnęło policję na właści­
wy trop złoczyńców. • Ustalono 
że Psżczołów na istotnie odbywa 
ła jakąś zagadkową wycieczkę i 
rzekomo padła otiarą napadu, tra 
cąc pantofle i bez pantofli wsiad 
ła do pociągu.

Kożuchy zrabowane sprzeda­
no na placu Kcrcelego i zostały 
później przez Gajcę rozpoznane 
jako jego własność.

Sióstr Pszczół narazie nie moż 
na odnaleźć. W ręce policji

wpadł tylko współuczestnik na­
padu, Antoni Kucnta, który zdra 
dził kamratów.

Okazało się, że siostry Pszczo 
ły mając zadawniony gniew do 
Gajca, zaproponowały trzem zna 
jomym mężczyznom udział w na 
padzie, na „zamożnego obywate 
la, któremu można będzie zrabo­
wać 30 000 złotych".

Same brały udział w roli her­
sztów, w męskiem przebraniu.

Ogółem na ławie oskarżonych 
zasiądzie 6 osób. Broni adwr. Jan 
Drobniewski.

Najwięcej przed sądem ucierpiała
żona i kochanka

przewrotnym człowiePani Antonina H. miała nie­
zwykłe powodzenie u Żydów', bo 
Wiem męża i kochanka miała męż 
czyzn tego wyznania. Mąż deko­
rator. teatralny, dow'iedziaw'szy 
się o rywalu, napadł na niego z 
nożem. Poraniony kochanek, Sa­
muel W., inkasent bankowy, o- 
prócz poranienia został oskarżo­
ny o szantaż, polegający rzeko­
mo na tern, że wymuszał od swej 
przyjaciółki pieniądze, grożąc jej 
zawiadomieniem męża o roman­
sie. Miał być on poza tem nie­

zwykle 
kiem.

Na rozprawie okazało się jed­
nak, że takie oskarżenie wypły­
nęło na drugi dzień po wn.esie- 
niu spraw y przez W . o napad 
przeciwko H., a więc jest zem­
stą. W czasie procesu najwięcej 
ucierpiała Antonina H., którą po­
tępia kochanek i wyrzeka się 
mąż. Samuela W. sąd uniewinnił, 
nie dając wdary romansowej ko­
biecie.

Odezwa Ligi Morskiej i Kolonjalnej
Największem błędem dziejo­

wym Polski było zaniedbanie 
spraw  morza. Pozwoliliśmy, aby 
odwieczny nasz wróg rozsiadł 
się nad Bałtykiem i ugruntował 
tam swoją potęgę. Straszliwym 
skutkiem tego błędu był upadek 
1 rozdarcie dawnej Rzeczypospo­
litej.

Dopiero wśród męczarni niewo 
li Naród zaczął rozumieć, czem 
jest morze. W alcząc o odzyska­
nie własnego Państwa, Niepodle 
glego i Zjednoczonego, walczy­
liśmy o Polskę „z dostępem do 
morza".

Niema bowiem dla Polski nie­
podległości bez dostępu do mo­
rza, jak niema Jej zjednoczenia 
bez ziemi pomorskiej, od zarania 
dziejów przez lud polski zamiesz 
kałej!

W yrazem głębokiego zrozumie 
nia, czem jest morze dla Polski,

C o  w o l i s z ?
Piernik czy tatę?

P. Zof.ia Kulesza ki Jak  taki brzdąc tak mówi. to(S. F.)
nienaw ’dzi swej sąsiadki, p. 
W aierii Chm ielnik i gdzie ty l­
ko m oże, zb iera o niej inform a­
cje, żebv je DOtwm. odpow ied­
nio upiększone, roznieść pd ca ­
łej kam ienicy.

P. Zofja nie gardzi żadnem  
źródłem informacji. S ootkaw  
s*v  na podwórzu 4-lefn itgo syn  
ka r^aństwa Chmielnik, wyjęła  
s torby mernfk i pokazała go  
malcowi.

— Lubisz p iernik? —  sp y ta ­
ła

Chłopak oblizał Się łakomie.
—  O tak  !
—  A co wiece.i lubisz? — ov- 

fa?a dalej—-Marne czy piernik?
—  Piernik .
—  M ądre dzięcko — pochwa 

liła chłopca d. Zofia, g łaszcząc  
jego  płowe w łosy : następnie 
z iad ła  sam a b iern ik  i udała się 
do iednej z sasiodek.

—  C zy pani m asz po.iecie. 
iak te Chm ielnikow ie swojego 
dzieciaka gnęb ią? Aż serce bo­
li! Ta tam  czasem  tego m alca 
p rzy g arn ę  do siebie, ugjaszfc&l 
to mi w szy stk o  mówi. Choćby 
iw z e i elndfą powiaaa do mnie: 
J M *  wmt

już go m uszą dobrze k rzyw ­
dzić. I powiedz pani za  co?

Chm ielnik pew no sie dom y­
śla. że to  nie jego svn i dlatego 
dzieciaka nie cierpi. Ale ona? 
P rzecież choć lafirynda. to  zaw  
sze m atka! Sum ienia, psiakrew , 
nie ma.

O dsapnąw szy  trochę, pani 
Kuiesza poszła do drugiej sąsiad  
ki. gdzie opow iedziała to  sam o, 
lecz bardziej obrazow o, następ ­
nie udała  sie do trzec ie j, ootęm  
do czw arte j. U każdej coś nie­
coś dodaw ała i w reszcie ósm a 
I o sta tn ia  sasiadka ze zgroza 
słuchała tok ChmifdnT-nwję 
sw ego synka  p rzykuw ają  łań ­
cucham i do łóżka i sad zaia  na 
roznaloneui żelazie.

P lo tk i te do tarfy  do Bogu du­
cha w innych rodziców, k tó rzy  
u nieśli przeciw ko nani K. sk a r­
gę do Sadu o zniesławienie.

Choć gadatliw a, sasiadka tłu­
m a c z  v“ n w Sadzie, że ie«rt nrzv  
iaciółka dzieci i m iała iaknaj- 
lepsze intencje. Sad. uznaw szy , 
że za rzu ty  jej by ły  bezpodstaw  
ne, sk aza ł ją na tydzień aresztu  
z zaw ieszeniem  w ykonan ia  k a ­
ry m  ucaecfeg roku.

wyrazem nieugiętej woli utrzy­
m a' ia go na wieki i wyzyskania 
w całej pełni będzie tegoroczne 
„Święto M orza"!

Obchodzić je będziemy w dniu 
29 czerwca, po raz drugi w dzie 
jach Polski!

N.echaj wszystkie dzielnice 
kraju, wszystkie miasta, m iaste­
czka, osady i wsie, wszystkie o- 
środki polsk:e na całej kuli ziem 
skiej, niechaj wszyscy Polacy, 
gdziekolwiek w dniu tym się znaj 
dą, zjednoczą się myślą i czy­
nem w tej wielkiej i podniosłej 
manifestacji!

W dniu „Święta M orza" okaż 
my, czem jest dJa nas Gdynia, 
ten najmłodszy port Rzeczypospo 
litej, czem są stare grody potnor 
skie: Gdańsk, Toruń, Chełmno, 
Grudziądz, Puck i tyle innych, 
których wielka przeszłość i przy­
szły rozkwit związane są nieod­
łącznie z potęgą Polski!

Polacy! Pamiętajcie, że przez 
Pomorze i Bałtyk prowadzi dro­
ga na szeroki i wolny świat! P a­
miętajcie, że Polska, oparta sil­
nie o morze, potrafi wywalczyć 
sobie należne Jej miejsce wśród 
wielkich narodów i zdobędzie dla 
swych synów własne, zamorskie 
tereny pracy!

Polacy! Naszą pokojową, twór 
cza pracę zakłóca rozzuchwalo­
na i drapieżna zaborczość wro­
ga. Rodzą się znowu zbrodnicze 
pomysły grabieży cudzych ziem, 
godzące bezpośrednio w całość 
i niepodległość Polski!

Odpowiemy na nie wszyscy, 
jak jeden mąż, że każda próha 
Tamachti na Pomorze, na prawa 
Polski w Gdańsku spotka zdecy 
dowany odpór całego Narodu!

Pod tem hasłem Liga AAorska 
i Kolonialna rozpoczyna w dniu 

Święta Morza" powszechną 
zbiórkę na „Fundusz Obrony 
Morskiej". W yraźcie czynem Wa 
sze uczucia! Składajcie ofiarny 
grosz na obronę morza! Każdy 
grosz, przetopiony w spiż dział 
okrętowych, zapewni pokój Wam 
i W aszym dzieciom!

Liga Morska i Kolonialna

W razie przeziębienia, grypy, zapa­
lenia gardła, m igdałów, przy bólach 
nerw ow ych i łam aniu w kościach na­
leży dbać o co<3*ieem, egularne w y­
próżnienie i w  tym  cehi używ ać pól 

■i ura.a-1 wody gorzkiej 
IMS. U u w a  przez lek.

r
W e s o ł y  K ą c i k

— n a . a  W

HONOR URATOWANY

Pan FYumkln przyjechał wie­
czorem do żony na letnisko i, 
chcąc jej zrobić niespodziankę, 
cichutko wszedł do mieszkania. 
Na palcach podszedł do drzwi sy 
pialni i... zatrząsł się z oburze­
nia.

Usłyszał odgłosy pocałunków, 
potem jakiś męski g los:

—  Już muszę iść, kochanie.
Następnie głos pani Frumki-

nowej:
—  Ale wyjdź przez bkno, tam 

cię nikt nie zobaczy. Pocó m ają 
być plotki?

Drzwi drgnęły. Pan Frumkin/w 
porę odskoczył i ukrył się za fo­
telem. Do pokoju wszedł jakiś 
włody człowiek i podążył w stro  
nę okna.

—  Stać*
Zdradzony małżonek wysko­

czył z ukrycia, a przestraszony 
kochanek zatrzym ał się.

—  Jestem  Frumkin! Pan jest 
kochankiem mojej żony?

Zmieszany młodzieniec mil­
czał.

—  Pan mi zato odpowie! Pan 
zburzył moje szczęście rodzinne, 
ugasił ognisko domowe! Pan 
splamił mój honor!

—  T ak —  przyznał się ze skru 
chą młodzieniec. —  Jestem  gc 
tów dać panu satysfakcję. Jutro
0 świcie staniemy do pojedyiiku-

—  Do czego9 Do pojedynku?
Pan Frumkin momentalnie o-

chłonął.
—  Pojedynek? —  myślał. —  

Trochę się zagalopowałem  Nie 
trzeba było tak odrazu wsiadać 
na niego. Ale muszę jakoś tego 
łobuza ukarać. M us/ę ratować 
honor!

Nagle panu Frunikinow: przy­
szła jakaś myśl do głowy.

—  Pojedynek? — wzruszył ra 
mionami. —  Ja wogóle nie mam 
pewności, czy pan jest kochan­
kiem mojej żony Mam wrażenie, 
że pan jest zwyczajny złodziej i 
pan przyszedł mnie okraść.

—  Ćoo?!
—  Pan się dowiedział, że ja 

mam pieniądze, co? Nie mogę 
krzyczeć, bo tu i tak niema poli­
cji. Zresztą pan może ma przy so 
bie rew olwer?... Ile pan chcc? 
Sto złotych panu w ystarczy?

Zdumiony młodzieniec milczał.
—  Nie? Dam panu 150 zło­

tych, W eź pan jeszcze ten zega­
rek i uciekaj pan. Bo jak ja ochło 
nę ze strachu, to zr.ęznę wołać o 
pomoc.

Młodzieniec wzruszył ramiona 
mi, schował pieniądze i zegarek
1 wyszedł przez okno.

—  Dowidzenia, panie złodziej. 
—  zawołał, zacierając z zadowo 
leniem ręce pan Frum kir. —  Nie 
ma co! Dałem mu dobrą naucz­
kę. Zrobiłem z niego zwyczajne­
go złodzieja. To jest moja zem 
sta! On splamił mój honor, ale ja 
jeszcze gorzej powalałem jego... 
Dałęm mu 150 złotych i zegarek, 
ale uratowałem swój honor.

JfofMtoMi Snhk.

i n s p e k t o rt t
Kioś, k rd y s  pow iedział, że ,ażeby 

wie kość pozostała  w ielkością, to 
p rzyczyny  jej m usz , zostać  w  u k ry ­
ciu".

W ątpliw em  jest, czy  zdanie to m o .
Zło być w ypow iedziane z m yślą o ku 
lisach audycji radjow ej, faktem  jest 
iednak niew ątpliw ym , że n.gdzie chy ­
ba nie nab iera  oda tak isto tnej, spe­
cyficznej treści* jak w łaśnie tu taj — 
studio.

W eźm y chociażby taki p rzyk ład  - -  
„speaker".

Je s t pow szechnie znany  i uw ielbia­
ny. o trzym uje  tysiące  Listów i w yuu- 
zeń, ną jego ręce p rzychodzą proś­

by, podania i reklam acje, on je s t tym, 
w  k tó rym  skupia się, jak w  soczew ce 
całe  tajem ne życie mikrofonu.

A tym czasem ...
• 7 Scena p le iw sza .

Ża chw ilę rozpoczynam y koncert 
popularny z udziałem  paru  solistów . 
S peaker siedzi w  sw em  studio, jak ta  
jem nicze bóstw o spraw iedliw e, le tz  
nieugięte, lub jak  kap itan  ok rę tu  na 
sw ym  m ostku w czasie  niebezpieczne 
go sztorm u. P rzed  nim leży  prozram  
audyćyj, k tó ry  te ra z  je s t jego busolą 
i sterem . N icdarm o jeanak  porów nany 
został do kapitana, Ma on s u o ją  ?ało 
gę, k tó ra  działa. Z ałogą jes t w łaśnie 
„inspektor" audycji.

B urza nadciaga O to śpiew aczka za 
pom niała p rzynieść nu t do dw óch nu 
m erów  w skutek  czego m uszą być o- 
n - zam ienione innemi.

Za dw ie m inuty koncert!
.■śpiewaczka zaczynał
S peaker nie w ie nic o zmianie!
Inspektor pędzi na złam anie karku!
Lecz je sz ć z t szybciej pędzi za nim 

z d a n ie : :— P roszę!pana , w  dużem  stu 
d ’o głośnik nie działa!

W  kazdem  studio  znajduje się z łoś 
nik za  n o m o o  k tó iegc  w ykonaw ca 
ś ły śzy  zapow iedź speakera, u sły sżaw  
szy  daje  sygnał św ietlny, ź t  „m ożna 
zaczynać**.

W  w ypadku, gdy taki głośnik w  stu 
djo  nie działa — w ykonaw ca j i s t  „od 
c ię ty  od świata** i na tu ra ln ie  nie wie, 
czy fest już zapow iedziany j k iedy  ma 
zacząć, O kazuje się, że  głośnik działa 
ale za  cicho,

Za minuty zaczyna się koncert! In­
spek to r szaleje w  tem pie 80 na minu­
tę.

" pada do speakera.
G łos: — Mój drogi — nie przeszka 

dzaj, mi — przygotow uję zapow iedź, 
za  chw ilę zaczynam y.

— Zm iana f
—  Jaka  znów  zm iana?
— Pani X nie będzie śp iew ała „Za­

w iedzionej" '—*■ ć.skisgo tylko „R usti- 
kanellę" • ....innego — rozum iesz.

— (Jfffl — Tu się zaczyna scena 
d-uga — Telefon:

~  C zy  tó  Póisk ie  R ad jó?  C zy  m o­
gę prosić pana B ocheńskiego?

— N iestety  jes t te raz  zaię ty . za 
chw ile będżie Wółnieisjfy.

D zwonek- d ru g i.—  C zy m ógłby 
mnie pan. poinform ow ać w  tak iej spra 
w ie: jak ieś 2 czy  3 m iesiące temu na 
daw ali panów .e pew ien  kem um kat, 
k tórego ja n ies te ty  nie słyszałam , ale 
moja znajom a m ó w i-  mi.... — Tu na­
stępuję  nielitościw ie długie i nic tiie 
m ów iące określenie.

— Może pan będzie łaskaw  pofaty  
gow ać się ju tro  rano. postaram y  się 
odnaleźć.

Znowu dzw onek. — Proszę  panu, 
C2y pani X inogłabv pow tórzyć  ,.Rn- 
stikanellę"?

Objaśnienie długie i uprzejm e.
Dzwonek. — C zy mogę prosić panu 

Bocheńskiego?
— Z araz poproszę. —  „W ym ienio­

ny" b ierze słuchaw kę:
— ...ależ tak, nataraln ie. Je s t mi 

niezm iernie .tliło B ardzo dziękuję ża 
tyle sym patii.. B ardzo dziękuję!

— ...No i gdzie tu spraw ied liw ość?  
— sapie rozlatańy  inspektor.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10AD T n .—misja Nabożeństwa z
z K rakowa. 11,35 „Regjonalny koń- 
gres eucharystyczny w  m. Łapy" 12-15 
Poranek muzyczny z uaziałerr lądwi- 
gi Pankiew lczowei 14,00 „Zbjór ozi­
min i podor°w kT . 14,20 Pieśni \w w y­
k o n a m  Chóru Akademickiego. i4,45 
.O św iata roi tuczą w krajach słowian 
»kich". 15,05 M uzyka lekka z płyt gra 
mofonowych. 16,00 Audycja dir mło­
dzieży : a )  „Co się dzieje na świecić", 
b ‘ Pogaw ędka p. t. „jezioro polskie 
takie, jak  m orze". 16,50 Recital śpie­
w aczy Jadw igi Zwidrynów ny. 17 00 
„Sztuka, a- klasa robotnicza". 17,1'5 
Koncert muzyki ludowej. T ransm isja 
z Ciechocinka. 18,00 „Kącik języko­
w y '.  18,15 Muzyka lekka z ptvt. 19,00 
Słuchowisko —  „Podróż posl.ibna na 
na D yrektora". 19,40 Skrzynka pocz­
tow a techniczna. 20,00 Koncert. 2 i .20 
Dziennik w ieczorny. 21,30 Recital ta­
niny Ziółkowskiej. 22.00 Muzyka ta ­
neczna. 32,23 W iadóm ości sportow e. 
22,45 Mazylu taneczna.
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fzieurczĘta w broniowych mundurkach
Oi warcie zakładu poprawczego d la  nieletnich

Przed niedawnym  czasem  pi­
saliśm y n ujawnieniu sad ystycz  
nvch metod w ychow aw czych,

akiemi posługuje sie zakład do 
nrawczy w Herbach Polskich, 
Zwróciliśm y w ów czas vw age  
ooinSf publicznej na fakty znęca 
ni a sie nad m łododanym i wyko  
lejeńcam i i, porównując zakfec 
w  Heibach Polskich do Stu- 
dzieńca. in - jtł, n y . ż e  cala od- 
Dowieds .a iość za  dalsze losy  
„osławionych4' tych  zaicładów  
winno ponieść społeczeństw  . 
P rzy  dobrej w oli i zbiorowym  
w ysiłku spoi' czeństu  możnaby 
osiągnąć to, że  ponure w  swej 
grozie wypadki, przejdą do o n e  
sr io śd .

UmieJetne z»,ęcie ale prze­
stępca. zw łaszcza  nieletnim. sta  
w .djacym pierw sze kroki na nie 
równej 1 rodzę, jest już prawie 
stłumieniem zła w zarodku: u- 
iecie zagadnienia w ychowania  
togo dziecka ze strony zupełnie 
łnne] niż to  czynią panowie z 
dawnego Studzieńca i Herbów  
Polskich bez knuta i twardego 
ło za  —  fe> już iiLemai spełnienie 
zadania. W szczepianie bowiem  
bolecia dobra w młodzieńca, 
sźc ftg ó ln ie  podatnego skłonno­
ściom  złym  —  oto  zasada, któ- 
ra zakłady w ychow aw cze (a 
zw łaszcza: poprawcze) winny  
sie kierować, stw arzając sobie 
obok p ary  d eżk iej i żmudnej 
“ 7 placówkę w  rezultacie, naj­
piękniejsza i najwdzięczniej­
sza.

Z tego w łaśnie założenia w y ­
szedł zarzac, Patronatu (Tow. 
O pieki nad W ięźniam i), zakła­
dając na Okęciu, pod W arsza­
wa. pierwszy w  P olsce  dom w y  
thow aw czo - poprawcza dla nie 

le tn ich  p rzestęp có w .
Ha stokach  zam arłego  fortu  

na Okęciu, o kilka kilom etrów  
od W arszaw y , otoczutiy ogro­
dem. mieści sie „Dom  D ziew ­
c z ą t" .

D rew niany  dom parterów^ z 
we randam i duże. g ęsto  umiesz-; 
C7otip okna. wokoło traw n ik i i 
‘— głosy roześrm arych  dziew­
cząt —  to w szy stk o  czyni 
raczej wrażenie pejerSjonatu. a 
niefrasobliwy nastrój, nanulac-y 
wśród lego mteszkanen świad­
czy o tern. że czuła się tam  do­
brze.

O to p ierw sze wrażenia.
Obecnie w zak ład z il zam iesz

kufą 22 dziew częta. W szystkie  
w  wieku od 13 —  >6 lat! Je­
dne nie przestały  być dziećm i 
inna nie zd ą ży ły  osiągnąć w ie­
ku człow .eka dorosłego —  je­
dnak jedne i drugie to kobiety  
dojrzałe życiow o, pełne boles­
nych wspomnień. Kobiety upo­
korzone przez nieszczęśliw e  
dla nich okoliczności, dz ieci bez 
dzieciństwa, stojące u progu ży  
cia. mając za sobą w szystk ie  
jego tajemnice, a prócz jednej 
tylko: nerw o w o ści Ta jest dla 
nich chwilowo zagadka. Panie 
z Patronatu zam ierzała hn za­
gadkę te rozwiązać.

W około nas gromadzą się 
dziew częta w bronzoy*vch imm 
Jurkach. Przyglądam  sie im. 

T w arze  praw ie w szystk ich  w y ­
cię te  jak b y  z jednego grubszego 
szablonu. O to  tw arzy czk a  roze 
śm iana, ta  zaś sm utna. W  ry ­
sach  obyuw óch iest jedńak  coś 
wspólnego.

Jak ie sa zad an ia  D om u? P o  
-otrzym aniu w yroku  dziew czy­
na zosta je  odesłana na Okecie. 
O d tej chwili „D om " s ta ie  sie 
przym usow em  m iejscem  zamie 
szkan ia skazanej. W  tenden­
cjach  k ierow nictw a leży  ułożę 
nie jej try b u  życia  tak , by  ten 
p rzym us jak  najm niej odczuw a 
ła. Ale iest pewien ry g o r, k tóre 
m u należy  sie podporządkow ać. 
W iec w spó lny  pian dnia. bez 
k lasz to rnych  jednak  obostrzeń, 
co s tw a rz a  snokoina harm onie 
w śró a  dziew cząt. U czą sie ora 
cow ać, m uszą zapom nieć o 
z łych  naleciałościach, by po 
w v jściu  z zak ładu  nie znaleźć 
sie znów  w  beznadziejnej sy tu  
acji. w  jakiej tkw iły  p rzed tem  
C zu ja , źe w ysiłki w ychow aw ­
czyń  czynione sa dla ich dobra, 
rozum ieją to, s ta ra ja  sie im po 
m agać . nie s taw ia jac  oporu i 
che tn ie  podda ia sie zarzad ze- 
n !om  O dy  dziew czyna kończy 
■swa k are  p a tro n a t usiłuje u- 
m ieśn ć  ja w jak iejś pracow ni. 
W  ten  sposób podaje sie reke 
byłej p rzestępczyn i i to jest 
w łaśnie najgodniejsze podkre­
ślenia

W n ę trze  D udvnkj.;to kilka ia 
snych  sk rom nych  pokoików. 
Nad ogólnym  porządkiem  czu­
w ała  dw ie w ychow aw czynie.

O g ladam v grubą teczkę, peł 
na listów , liścików, k artek , zwit 
ków  — to g ry p sy . B yła k iedyś

mcda w  zakfcdzje m  kry psy. 
Grypsy —  tajem nicze listy  od 
ta emni .zycn  wielbiciela —  o- 
kolicznych chłopaków. L fsiy  po 
dawane by ły  przez parkan, 
Drzy  lada okazji. W  rmure ’oh 
przejmowania orztz  kierownica, 
ke, moda na gryp sy  zanikła ! o  
becnie niema jej już śladu.

FMerwszy z brzegu l i s t  Nie 
zgrabne mi zgłoskam i w /L w ią  
nieznany amant sw ą m iłość 1 u 
wielbienie do „czi ruiacei o o- 
gnistych oczach" Zosi czy  Ma ­
r y s i  P o  długich, czterostronłco  
wych zachw ytach, „blaga o 
fji.ndke*'. (Biedny. -:zel:a pew  3 
do tej Dory na odoowiedź). 
W szystk ie łlścBri a jest teb kfl 
kadziesiąt, to ta  sam a treść. 
Różne są tytko błędy ortogra­
ficzne. Jest też w iele wyznań  
pisanych wierszem . Oto prób­
k a :
„Na zielonej łące, m łody jeleń

pije.
Moia T y  ZosiertM. (a afa ciebie

żyje".
B yw ało: któraś nie mogąc

przyzw yczaić się do obowiązu­
jących  p .zep isów  zakładu ucie 
kała. Niektóre w racały, inne 
chwytano. D ziś nie uciekt ża­
dna. W ychowanki rączej me 
chcą opuszczać zakładu. Gdy 
kończy sie kara, wracają 1 pro 
sza. bj litogły poz.osrtav w  ..Do­
mu*'. M iedzy sobą żyją w  sto­
sunkach bardzo dobrych.

Za dobre oceny i nienagan­
ne spiaw ow anie sie dziew częta  
otrzym ują 3- łniowe urlopy, ża 
poręczeniem rodziców. Porpcze 
nie to ma podobno tylko charak 
ter formalny, gd yż dziewczęta  
wracają skwapliwie.

G aze tk a  jest dum a zakładu, 
le szy ty  zap ;sane, to  reKą w p ra  
w na. to  ch arak terem  pism a dzie 
cinnym . ukazu ją  skale z a in te r- 
sow ań w ychow anek zakładu. W  
s ta ran n em  opracow aniu , czuje 
sie w iele dobrych  i szczerych  
chęci. W  m iarę biegu dni. byłe 
p rz e s tęp cz y n ie : zm ieniają . sie w 
jednostki pracow ite, skrom ne: 
zdobyw aia fach, poznała „oso­
b iście" p rzy jem na uczciwość. 
Szykując się w  ten sposób do 
dalekiej drogi życia .

Rację miał w  swem  przemó­
wieniu ks. btekup Niemira: „By  
zdobyć serce dziecka, należy Je 
sercem  zdobywać*'.

Roman Malicki.

C z e  r w  i e c 1 9 3 3
miesiąc propagandy w W ars- „wie, w w szystkie nptakw  

i drogerjach można nabyć reklam ową pcnrdbę
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WIOSNA i LATEM
ORZEŹWIA i KRZEPI 
HERBATA KAWA

L  W I  G.”9«

M e b le  ta p c z a n y
Rozmiar 70 X  190->1. 75 100 X  2CC zł. 130 W y sy ła  za

Komp. z matę- 80 X  190 „ 100 110 X  200 „■ IAC za liczen iem
racem 90 X 190 .  110 120 X 200 .  i50 kalejow em

Poleca stolarnia i . $oktai#owsKi W o l s k a  2 3
Odpowiedzialnym kr*d~tHjamy 1-itae c  w podwórza

W szyscy na „ M orza11
ADAM TY-SK1

f\  t o ? . . .
Z  p a m ię tn ik ó w  in sp e k to ra  M a rco u

Nareszcie telefon z pod „Czer 
wonego Nosa".

—  Jak Tania?
— Tuk sie czule dc Dsde. On 

Jest dobre* w staw km y i zacho­
wuje sie wober niej bardzo 
przedsiębiorczo.

■— Dobrze; • ; v  i
Zadzwoniłem do drugiego  

agenda.
Pan Marcou?... Nareszcie.. 

Co i a tu mam z ta baba... okrop 
ność!..

—  W iec naprzód.
— Aa a... chwata Bogu.
Skinąłem na Jerzego i poszliś

my do w yjścia. O dziesieć me­
trów od „Czerwonego Nosal* za 
trzym aliśm y sie w  bramie. Po  
chwili przeszła szybko ulica pa 
ni P a i ker i w eszła  do knajpy. 
Pobiegłem , zajrzałem przez 
d rzy i: pielęgniarka stała przed 
Dede. oparta oburącz d stolik: pa 
trzac na sw ego kochanka nie- 
przytomnemi z gniewu i wściek

IX.

tości oczam i. Dede. zm ieszany, 
tłu m aczy ł jej cos Tania, pijana, 
nie zdawała sobie z niczego 
sprawy i śm iała sie sam a do sie 
bie.

G w izdnąłem  Z pobliskich 
bram , barów , uliczek, w ybiegło 
k ilkunastu  me żczyzn, k tó rzy  
w siad  za irina dokroczyli do 
„C zerw onego N osa".

W  kaw iarni pow sta ł popłoch. 
W  ekszość gości m iała coś na 
sum ieniu. Rzucili sie kupa do 
kuchni, z k tó rej drzw i prow adzi 
t y  na podw órko przechodniego 
domu.

B yłem  o  nich spokojny. W  
sam*1’ rzeczy, w  parę chwil ix> 
tein fala ludzka odpłynęła zdo 
w rotem  na sale kaw iarni. Ku­
chnia była zaję ta  przez innych 
agentów .

Spokó.i! Policia! — nrze-z 
chw ifę 'g łos ni ii zapanow ał nad 
ogólna w rzaw ą.

— Po jednem u podchodzić do 
drzw i! —  krzyknąłem  znowu. 
Nikt nie kw apił Sie pierw szy. 
Ci. k tó rzy  mieli cos na  sum ie­
niu —  z w iadom ej p rzy czy n y , 
inni zaś — z bezsensow nego mi 
m owolnego strach u  przed, poli­
cja. k tó ry  im sie udzielił w tern 
ogólnem  zam ieszaniu. Agenci 
pociągnęli w reszcie pierw szego 
z brzegu. B vł jak iś poczciwy 
m ieszczuch z prow incji, k tó re ­
go obław a w łaściw ie uchroniła 
p rzed  czyhającym i nań obwie­
siami, P uściliśm y go wolno,:

Z aczęła sie w olna - procesja 
Jedni w ychodzili b e z . p rzesz ­

kód, innych odprow adzaliśm y 
nabok. T ania w ylegitym ow ała 
sie nic na niej nie ciążyło, po 
szła sobie. P rz y sz ła  kolei Dede.
—  N ożyka i pani L arker.

— No. jak  tam  idzie „ka­
m a"? — spytałem .

—  Nie rozum iem , o co panu 
chodzi —  odrzekł pewien siebie.
—  M oże pan mnie rew idow ać, 
nic pan nie znajdzie  pode i rżane 
go.

—  A m okra robo ta w Mert-
don? _

Z atrzasł sie całT. *
—1 Co pan chce ode m hie^
—  I.ebon. n rz y z n iL ic  sie. lc 

p.iei. że za  nam ow a tu  obeciifci

pani Parker zam ordowaliście 
H erberta  G rey ‘a C zy nie praw 
da?  pani Parker?

Pielęgniarka rzucała niena­
wistne spojrzenia na Lebon‘a, 
ale milczała.

—  Widzi pan sam. ze tc .Ja­
kieś nieporozumienie, triumfo­
w ał Dede - N ożyk.

— Co oanf ma do powiedze­
nia na to ?  —  zwróciłem sie* do 
pielęgniarki. :

Dede rzucił jej błagalne spój 
rżenie.

—  To niepraw da...— odrzekła 
wreszcie.

Dede już był pewien w y g ra ­
nej. ale ia nie zrezygnow ałem  
P a trza c  przenikliw ie na Dani 
P ark er, rzuciłem  podstępnie:

—  No. Dede idź sobie. Tania 
już m dleje z tęsk n o ty  za twem i 
uściskam i.

Ledw o to  pow iedziałem  gdv 
Pani P a rk e r  porw ała sie. ia l  
p an te ra :

—  Nie. talk cl to  na sucho nie 
ujdzie. T y ś przecież zamordo-: 
w ał młodego G rey‘a!

—  N nrjszce! — zawołałem.

Sędzia  śTeclczv rozsiad ł sic 
w y g o d n ie  w fotelu i zapalił pa 
nieroba P rzv  baciiiA m stole 
ąifedziaJ sten o g ra f, ia trochę , z 1

ty ło  Jasne światło nagiej, 
stu - w atow ej żarów ki ośw ietla  
to ostro twarz pani P ark e r.
- . C iekawa , rzecz: norm alnie,
przesłuchiwane przestępczynie, 
nawet o  ile b yły  bardzo  ładne, 
w  tem  św ietle w y g ląd a ły  b rzy d  
ko, trywialnie. P an i P a rk e r, 
przodwnie: twarde. bezn-
tośne światło podkreśl a desz­
cze bardziej jej d?iv^a7.”pieiś^ 
ność brunetki. , ,.

—  Czekam, —  rz ek ł sędzia.
Po. tw arzy pielęgniarki p r z e ­

biegł cyniczny uśmiech, . ,
— W iec dobrżeęniech  pan .sc 

dzia słucha: P rz e d  pow-rn .̂ m 
do iPrancji b y łam -^ g zeze . ly h /: 
ta. co sie zowie, 'nieriay-nnn:'. 
P ielęgnow ałam  sta reg o  ..G ry- a 
bardzo  sum iennie.;-Żą;Szła w ie- 

■ go stanie naw et pewna p opra­
wa. W redv  lekarze, dla p rz y ­
śpieszenia kuracji...kazali .mu in  
dróżow ać. M iedzy innepli zawi 
tałiśm y • i. do P r  ry ża  Tufaj 
przypadKowo poznałam  And-r - e 
ja Lebon, który na mnie t  tniej 
sca żrobił piorunujące w raże­
nie. I ia. czterdziestoletnia- w do  
wa, na której nie In lo żaap-'-j| 
skazy zakochałam  sie. i.;'ta 
p iętnasto letn ia  p ensjonarka iidt 
sm arkata ..;

(D. c.
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STRESZCZENIE
łozetostwo Bi raecy tr e l i  dw ie u rodziw e r tr tr . .  18-Jettrią

5 --mv i 16-letnią Kenię. Pomimo to- zapow iadało się trzecie 
f ' .  i-i nitko. M arsze ,uż pracow aiy jako kasjerki w bazarze ro- 
o/u-nw. Hyły pilnowane przez ric# bardzo knętn ie- Pew nej 
nocy wszakże Koma udała się na spotkanie miłosne z lanuszem 
Mai i iwic/em, z którym już od pó* roku znali atę » kochali,

w krotce ujawn.ły się skutki ich grzesznej miłoścf kom a 
zawinuumiła o tem Janusza, dodając, że raz czas spełnić obie­
tnic- — poślubienia jej. Chciał praw ę ow iej, tle tak nalegała 
kc ale nie przybył... Przybył natom iast kto inny. Był to Grześ 
oen o u a . miody zarządzający bazarem Burackiego. który pota- 
) t  i n 111 c Kochał się w Kornie.

Nieśmiało oświadczył się B uracleem u o jej rękę i dostał 
od n n | Kosza. Wciąż jeszcze liczyła na Janusza.  Była o niego 
siraszn e .iicspokojna, przekenana że p td ł ofiarą wypadku.

Okazało się, że w yprow adz ił  się i zniknął bez śladu. 
Ł. v. ia.-ema Koma zemulata. Lekarz Stwierdził  — wiąże-

Korna wróciła do domu, gdz>e zuoehne nie zauw ażono jej 
udręki. N atomiast Grześ dowiedział się od dozorcy doniku przy 
ui. Bednarskiej, że rom ans między Januszem  ! Romą trw ał pół 
roku.

Koma c h la ła  ju t wyznać całą praw dę e j n  gdy ten nagi* 
oświadczył, że w rą’ z R eni, w yjeżdża na t i ry  mies-ace do 
Ameryki. Pow strzym ała atę więc narazie z powiedzeniem 
praw dy ,  wyznała  ją  natorn «st n a tc e . Gdy wreszcie M arja  do­
wiedziała  się o stanie  córki, ze zm artw ienia zachorow ała i uro­
dziła m ar tw e  dziecko. NaiomiuSt w net potem Koma urodziła 
zd ro w eg o  chłopca, umefliem hepryk . le g o  właśnie dzieciaka 
wziąt Jozet za sw ojego syiu. po powrocie dc domit. żona  i cór­
ka nie miały odw agi w yprow adzić go z błędu.

Pew nego dnia, gdy cala red lin a  w ybrała się na Bielany, 
Koma nagle zauw ażyła przejeżdżającego sam ochodem  Janusza 
N atychm iast powiedz ała to  GrzCMOdei, i  ten w tej sam ej chwili 
pomknął na rowerze ta tym tribochodem . Po drodze wszakże 
zmylił trop. W padł do m ieszkania W lady iłjw *  Junowskiego. 
v lasciciela podobnego sam ochodu T sm ten  zapewniał, że nie 
jest Januszem Kłarowioiem, a lt Ctrzęż nl« iwtgpował Wobec 
tego Junowski zgodził s<ę nazajutrz ł#ć do bażan t Burackich 
i pokazać się Komie. Przy okazji njraa. a tr  Ranię, która wy­
w arła na nim wielkie w rażenie.

Oczywiście, Romb stwierdziła, że JnM w ahl to  nie Klaro­
wi cz. Co gorsza, dziecko ry m u  i*tm zachorow ało i zmarło. 
Rozpacz Romy zastanaw iała > **L P  Jec ta ł au  wic* i spraw ­
dził meldunek o u.odzenia HenrysU. Ciężko d rśw ia d ^ o n y  Bu- 
racki zabronił córkom  yracow ac n a n il w  p ąh p k , rawr ając. te  
są  tam narażone na zbyt wiele nmbnztneCzeAs^w

Częstym  gościem bazaru był o sta tn io  Junow sk1, który jak 
już wiemy, pow ażnie zainteresow ał tię  Rema. Poniew aż zw ra­
cało to już ogólną uw agę, tlrza*  ośnnadesyt to  Janowskiemu. 
I en w szakże oznajmił, że m a zam iary najpow ażniejsze < Że jest 

zdecydow any c * . uczyć nlę B um ckłem i o  rękę R inl
Kenia me zwracała aa jwiowskłefe najmniejczej uwagi. 

Interesow ała r ę  to n  M  hu t y  młodzie*eęm, bardzo przy­
stojnym . Gdy wszech, zamian* a nią ałazaarrele parę słówek 
przy kasie, z których w yniki, że cię kochają- Te rozkoszne 
chw ue pnsrwał rozte*. |Ca, by Wwir nie pracowała w skle- 

'«•
Ody roduce *«tnr « ■ Rmd, la Hę# cię oświadczy* o jej 

rękę, był- njpierw uradowane, że te  ten jej Ukochany Po­
tem natomiast rozczarowała toę srodze, dowiadując się, te to 
tanów Ir Ni miału wanakto odwagi m y tm * tię  do tego ra- 
ducom. Potajemnie wnzakie kowspondowaht z nim Aadal Po­
stanowiła odrz**ać o*wiewam y Jmowskfefo- Natomiast za 
nMiowf Janusza p n y tm  ó* niego.

W  ostatniej ch w il jam feił toę j  d u d  kto#, kto o tem 
uprzedził Romę. Byt* to  U i  O rhczówua, ‘‘zwna kochanka Ja­
nusza, z k tórą  zerw ał pod  w riy wy  R( J .  W yśJedzha przyby­
cie Retri do Janusz* i dato. znad Rowie, k tó ra  natychm iast poje- 
ełR ła do Janusza i anbn H f apnetrai f i ,  i*bra;„ Renię ze sobą. 
Po tem  w róciła raz jeazesa 1 g n k u j u a h  Jemu- aby d o
 a * * - --a
W  sOJ KUB.

Janusz spojrzał a* Rony aa adaatłrzrtmt, o a za# 
rr twym tajemniczym adatiódtat* ^ “ Ha dalej:

— Jeżeli doprawdy b a d a n  Radę tak jak mó- 
wtez, tak jdeainie I szlachetnie, pawdaleaeś Jej życzyć 
szczę cia. Otóż, z tobą ale zazaa go r newuością. Jeże­
li chcesz odkupić potoki tai wylanych u  taro ją upraw' 
przez liczne uwiedzione dziewczęta, poświęć szczęście 
osobiste dla szczęścia ukochanej. P i f  mi ałowo, *.e try - 
rzekniesz stę Reni.-

—  Za żadne skarby!-.
—  Odmawlaz; i więc?
—  Jak najbardziej stanowcza.
Roma uśmiechnęła się ? Htolcią. Wytchnęła, bio­

rąc go za ręce f pytająe: 
— Na cóż ty właściwie Ifezysz, b.edny Januszku?
—  Napisałem do Reni, aby przyszła do mnie i je­

stem przekonany, że uczyni to prędzej czy później.
—  Nawet o tem nie marz!

> —  Jestem tego najzupełniej pewien-, 
— Wywieziemy ją z W, .rwawy, jeśli będzie trze-

—  Potrafi zmylić waszą ezttjfipuć, jak Już raz... 
>>**•■* Pojadgiemj i  nią *igraMC«~.
. —  Nie zabraknie ad Hraigtpgr a«t długi iefgama 

inm  go wtfym ż*fc<dąu.>

Roma westchnęła głęboko, poczem rzekła:
—  Przykro mi, że aż tak ogromnie mnie nie ko­

chałeś... Byliśmy ze sobą bardzo, bardzo s eczęśliw~.. 
O, gdy przypominam tobie, jak clę kochałam, jaki mi
byłeś drogi...

Janusz tylko wzruszył ramion umi. Pod tym wzglę­
dem, jaki był, taki pozostał. Nto umiał się rozczulać nad 
tem, co już było i skoriatyto i»ę.

Roma tymczasem powiedziała;
— Słowem, będzie tak: narazić będziemy pilno­

wali Reni, jak oka w głowie. Gdybym się przekonała, że 
jednak cię kocha, zabiję w niej te miłość powiedzeniem 
prawdy o naszej miłości, o dziecku...

Na to Janusz z uśmiechem:
—  lak to? Drzecież przed chwilą zapewniałaś 

mnie, że wolałabyś śrmerć...
Roma nie chciała widocznie na to odpowiedzieć, 

bo wstała i p rzyglądając się figurkom oraz obrazom, 
rzekła

— I'e tu pięknych rzeczyl Nie wiedziałam, że 
z mojego ślicznego Januszka taki znawca.. Masz ta­
ki sarti piękny gust i smak, jak twoje oczy ..

Janusz nie wierzył «wym uszom. Jak zrozumieć ten
pieszczotliwie zalotny ton Romy? Wydawało mu się to 
jakaś zasadzką. Tymczasem Roma oglądała każdy me­
bel, każdy bibelocik z zachwytem, z okrzykami podzi­
wu... Zarumieniła się rozkosznie... Oczy jej ponętnie
błyszczały...

Rozbroiło to Janusza i rozproszyło Jego obawy.
Pomyślał sobie
— Może rzeczywiście już nie czuje do mnie urazy 

Może pragnie mnie... odzyskać 1 dlatego tak odstręczi. 
mnie od Reni?

Zapytał się:
— Czy natirawde, Romeńko, tak ci się u mnie p o ­

doba?
— Ależ tak! . . T o  urządzenie... godne króla...
Poczem dodała
— Godne., ciebie..
W trącił:
—  Mam jeszcze sporo ładnycn rzeczy... w innych 

pokojach... Nie mant tytko odwagi zaproponować d
obejrzenia Ich.

—  Ale dlaczego?
—  Chciałabyś'1
—  Z rozkoszą!.. W ogóle z ciebie taki miły chło­

piec i... masz takie cudowne oczy, że wcale się sob!e 
nie dziwię, że tax się w tobie durzyłam...

Janusz podał jej rękę, mówiąc*
—  W ejdźmy więc na górę. Mani tam sporo ład­

nych rzeczy..
Przytuliła się do niego. Najspo" ijnte*, Oglądała 

-wszystko, nawet najmniejsze drobiazgi z Wielkiem zain­
teresowaniem. Biegała tu i tam. Zaglądała do wszyst­
kich szuflad. W suw ała nosek wszędzie, gdzie tylko mo­
gła. Zapytała go tylko:

  Czy ,łie jestem zbyt natrę'nh ciekawe ?
—  Ależ nie... Nie mam żadnych tajemnic..
Był tak oczarowany je; wesołetn echowaniem sję, 

że nawet nie dostrzegł, jak Roma znów kilkakrotnie m 
i owdzie wsuwała do szuflad takie samo teiemnłeze 
papierki, jak poprzednio..

Wreszcie rzekła*
—  Niestety, na mnie już czat Czy pozwolisz, źe

jeszcze cię kiedy odwiedzę?
—  Ależ bardzo proszę
—  A więc — rzekła Roma dziwnie tajemniczym 

tonem —  wpadnę tu jeszcze Ale chciałabym wiedzieć, 
ęzy cię zastanę. Telefonować nie mogę, bo nie chcę, że­
by kto w domu usłyszał, że do ciebie dzwonię. Napiszę 
ci więc, kiedy się do eioble wybieram Ty ml odpowiedz 
także listownie, kiedy cl wygodniej..

Pożegnała się i wyszła
Janusz długn myślał nad tem, co to wszystko ma 

znaczyć.
Nie wierzył, aby to było odrodzenie w sercu Romy 

miłości dla niego...
W ięc cóż się kryje za jej odwiedzinami?
—  A może to zazdrość? — pomyślał sobie.
Rzeczywiście, zdarza się tak niekiedy, że kobietą

porzucona niety'ko pragnie odzyskania swego kochan­
ka. ile nie chce, aby napaw ała się nim inna... Nawet, 
gdy to ma być rodzona siostra...

W  każdym razie, jeżeliby naw et coś przeciw niemu 
knuła, nie należy jej tego ujawniać. Niech przychodzi, 
niech bywa, może jakoś sp raw a się wyjaśni

W ieszcie  przyszedł list od Romy, zapowiadający 
jej przybycie o tej samej godzinie, co poprzednio. Za- 
k"ik'7.vła lisf słowami*

,.Nie odmawiai mi, Januszku. Gdym była u ciebie* 
ostatnio, niiafam błogie wrażenie, że wróciły dawn^ dni 
naszej miłości".

Janusz zmarszczył brew. Czuł odruchowo obawę 
przed tem wszystkiem Bał się, czy Roma nie wciąga 
go w  jaką niebezpieczną grę W oitrw czej chwili chciał 
ją prosić, aby nie przychodziła.

Ak te znów rztadzfioby w niej podejrzeń!*. Le­
piej udawać nłenrńmtko. Odpisał więc; 

.Zgoda. Czekam. Pomówimy o R n T ,
UmyćJnjs dodał to ostetar ufanie, aby rat 

przyszło na myśl, te  zrzekł «ą n m k  aK teora , 
a zwłaszcza użyć tego, jako broś przeciwko kinami wo­
bec Retu, te nrhy kochając ją, marwia Hę na randki s 
jej siostrą.

Ale Ronty to nto pnrafrta. Mfcta —ptenli teas- •
wiele szersze plany—

Jaausz podarł i rzucił Ust Ronty da bonaą, atea* 
miast Roma. list Janosz*, schowała bardzo ate^muto.

Ponieważ oznajmiła mu w liście, te przyjdzie ps 
czwartej, Janusz wyszedł więc zaraz po ‘ biedzie ua
spacer dwugodzinny i wrócił do domu punktualnie 
o czwartej. Niezmiernie zdziwił się gdy łokaj oznajmił 
mu, że panienka przyszła o trzeciej i Czekała koło go­
dziny, a niecałe pięć minut temu, wyszła, zostawiając 
list, znajdujący się w gabinecie na biurku.

Wielce zaintrygowany, Janusz udał się do swego 
gabineti

List był bardzo prosty. Roma pisała, że w ostat­
niej chwili tak się złożyło, że nie mogła przyjść na 
czwsrtą, bo właśnie o tej samej godzinie musiała za­
łatwić jakiś pilny sprawunek z ma ką. Myślała, źe go 
zastanie wcześnie? przyrzła więc o trzeciej i czekała 
do ostatniej chwili. Ale co się odwlecze, to nie uciecze... 
Lada dzień znów się postara być...

—  Co to wszystko znaczy? —  zachodził w głowę 
Jat»u*z. 

^n sczuwał, te w tem wszystkiem kryje się diań 
jakieś nitbezpieczeństwo. Ale jakie?

Zadzwonił na lokaja, chcąc mu powiedzieć;
—  Gdy ta pani jeszcze przyjdzie, proszę jej w i ę ­

cej nie wpuszczać-.
Gdy lokaj wszedł, nie wydał mu tego polecenia. 

Zapytał się tylko*
—  Czy panienki cały n as była sama?
— Tak. Potem tylko chciała napisać Hst, zapro­

wadziłem więc panienkę aa górę do gabinetu. Przypu­
szczam, te  to nic clego, skoro pan mnie uprzedził, że 
ta panienka prz *jdzi*_

—  Oczy*wiście_
Po dwóch dniach przyszła od Romy kartka
„Czy gniewesz się na mnie? Jeżeli nie, czy chcesz 

mnie widzieć a siebie jutro wieczorem?"
Odpowiedział, że tak. risał tym i a » f i  nfeco ob­

szerniej, niż poprz dnio. Umyślnie jearez* więcej pisał
0 Reni, aby w dalszym ciągu nie ustępować ze sw e ­
go stanowiska. Powiedział też aobte.

—  Tym razem już jej nie wyposzczę, pókf nie oę- 
dę wiedział dokładnie, co ona zamierza i knuie...

Nazajutrz Janusz nie ruszał się au  pą krok z do­
mu. W ten sposób przynajmnit, mteł petotoMć, te w 
każdym razie Roma go zastani*

T 'mtezasem po południu n d iw ,yexał telefon i głos 
Romy stąpnął mu cichutko: 

—  Nie czekaj aa mnie.. Nie mogę przyjść... Mam 
dużo orzykrośei. Wybacz i dowidzenia, bo nie mogę 
dłużej mówić.. — poczem powiesiła słuchawkę. 

Janusz mruknął wściekły:
—  Do djabła z takiem zawracaniem głowy! —

1 wyszedł na spacer, którego sobie dziś odmówił. Wró­
cił, wziął samochód i jeździł szalonym pędem po okoli­
cach, aby ochłonąć z przykrych myśli.

Gdy około północy wrócił do domu, lokaj oświad­
czył mu: •

— Ta panienka znów przychodziła..
J musz drgnął i nie mógł powstrzyn. c sto od prze­

kleństwa. Było jasne, że kpiła «obie z niego. 
Na biurku w  gabinecie znaiazł aopertę tej treści: 
„Przyjdę za jakie dwa-trzy dni. sprawy przybie­

rają pomyślny dla Ciebie obrót. Reni* kocha Clę tak
bardzo, ze przeszkody padają jedna po drugiej. Sama 
Ci przyniosę dobrą nowinę... domyślasz się, jaką, chy­
ba?... Już wkrótce... niedługo... będziesz szczęśliwy..."

—  Czy to możliwe? —  niedowierzał sam sobie Ja­
nusz —  Chociaż r.iby Jiacjęgo nie?

To wątpił, to wierzył.
Polecił, aby wpuszczano Romę o każdej chwili 

dnia, kiedykolwiek się zgłosi.
— Teraz wreszcie musi przyjść ratwiązanie tej 

zagadki. W tę albo w tamtą stronę... jeszcze tv'ko tro­
chę cierpliwości...

Ale Roma nie dawała teraz znaku życia...
Gdy minęło tak kijka dni, Janusz wreszcie znie­

cierpliwił się i napisał jej tylko tyle*
„Jakże tam z tą dobrą nowiną?"
Nawet nie raczyła mu odpowiedzieć.
Cóż rzeczywiście knuła Romą?

Palący ciąg * ru m l
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Obrazki z życia
N a jle p sz y  s p r a w d z ia n

Drzwi bufetu kolejowego otw o uśmiecha i wdzięczy... Chyba na
rzyły się po raz niewiadomo już 
który tego dnia i nowy gość 
wszedł do środka. Tęgi, rumia­
ny, tłusty, który zna swoją w ar­
tość i szacunek dla siebie należ­
ny.

W szedłszy, skierował się te z  
wskazania, jak stary bywalec, do 
jednego ze stolików i zająwszy 
krzesło, spojrzał z wyczekiwa­
niem w stronę bufetu. Z za lady 
wybiegła  sama dzierżawczyni bu 
fetu, przystojna młoda kobietka 
i z  uprzejmym uśmiechem 
zbliżyła się do. gościa.

—  Dzień dobry, panie radco! 
Czemże panu dziś będę służyć?

Mówiąc, zalotn ie przechyliła  
główKę i oparła się na sto le  tu i  
przy panu  radcy, Który się w nią 
wpatryw ał, jak  w zorzę;

—  Hm, hm, niechże będą pasż 
teciki z rosołkiem, tak... a potem 
. .a, cóż to za śliczne dołeczki...

Smiejąp się, trzepnęta pó nie­
dyskretnych palcach i przywoła 
ła dó porządku dziennego-.

— £o s( ' ’

praw dę coś czuje do niego... 
Przed tą kuracją trzeba będzie 
jej złożyć pożegnalną wizytę.

Nazajutrz był na swojem zwy 
kłem miejscu w kolejowym bu­
fecie, ale przybiegła natych­
miast pani Lisiecka odrazu poz­
nała zaszłą w ni/n zmianę.

—  Mój Boże, jakiż to pan rad 
ca dziś zmieniony —  zaraz każę 
podać porcyjkę kilek na wzm oc­
nienie, nadziew anego szczupa­
ka . . .

Pan Popychalski machnął rę­
ką:

—  Ech, to nie dla mnie — je­
stem na djecie. Proszę mi tylko 
dać porcje klusek z mlekiem i je 
szcze coś djetycznego...

Pani Lisieckiej naraz znikła 
cała uprzejmość z twarzy. O d­
wróciła się od pana radcy i w y­
cedziła przez zęby:

W  takim razie przysyłam pa- 
mu kelnera.

<osołek właśnie, je s t  dosko 
naly, ale, czy to dziś będzie bez 
zakąsek? ■; ’

— ’ No dobrze, więc przedteiri 
taić p a rę  jajeczek, w majoneZikh 

,'i wie, papj,s tej gęsiej wątróbki, co. 
to pani specjalność... coś wódecz 
nego do pokropienia, potem ro­
sół z pasztetam j4 dalej przysma-; 
żane ' kartofelki z jakim ś sosi- 
kierri,.

— Jest właśnie od pieczonej 
gąski...

—  Ot/ to! To i tej gęsiulki mi 
pani da skosztować, no —  i zę­
by nie głodować, to i porcyjkę 
móżdżku, a na zakończenie, jak 
zwykle parę tortowych ciaste­
czek i kawci z likierem.

Niema ćo —■ jegom ość miał 
ładny apefyt i ładną kiesę. Pani 
Lisiecka, dzierżawczyni bufetu, 
miała go za swego najlepszego 
klienta i obsługiw ała osobfśćie, 
kokietując go zawzięcie, oczku*; 
jąc, przy mijając się.

Rachuneczek zapłacony został 
wreszcie, pan radca Popychalski 
dokończył likieru i w stał, żeby 
wrócić do domu... Ledwo posta­
wił nogę na ziemi, skrzywił się 
boleśnie i stękilął, tak  go strzyk­
nęło w  udzie. Ledwtb, ledwo, do­
wlókł się do domu i zaraz poło­
żył się do łóżka, tak silnie złapa­
ły go owe dziwne bóle.

Przyszedł doktór, zbadał go, 
wysłuchał i zawyrokował.

—  Artretyzm, mój panie, ar- 
tretyzm. Praw dę mówiąc, pań­
ska w ątroba jest też podejrzana, 
ale chwilowo się jeszcze trzyma. 
Ma pan tu pierwsze ostrzeżenie. 
Na pewno pan lubi zakąski, 
pieprzne i tłuste dania, smażone 
mięsiska, truneczki, co?...

—  Hehe, panie konsyljarzu, 
co zrobić?.. Grzesznjśmy wszys­
cy ludziska...

—  Tak sobie pomyślałem. 
W ięc teraz niech się. pan z tern 
pożegna. Pozwalam, tylko na go­
towane mięso, jarzyny, kluski 
bez żadnych przypraw  Niech 
pan nas/myśli naw et o ałk thóju 
kawie, pieprzu..; ;•

Po. wyjściu doktóra pan .radca 
chciał się zbuntować, a le  wnet 
kręcenie w kolanach przywołało 
go do spokoju, a łamanie w krzy 
żu ostatecznie go zrobiło posilisz 
nym.

W ięc skończone wędrówki do ' 
pani Lisieckiej, której bufet zna 
ny był i ceniony nietyle przez 
podróżnych ile przez smakoszpw 
w samem mieście, Pan radca mu 
siał się przyznać przed samym 
sobą, że nawet nie tak żałował 
doskonałych przysmaków, jak... 
widoku pani dzierżawczyni. Ona 
taka przytulna... tak ładnie Się

; P an .P opycha lsk i  miat czas się 
dobrze namyśleć nad rzeczywi- 
stem uczuciem swej bogdanki z 
kolejowego bufetu. W ięc jej u- 
przjejmość, mizdrzenie się to tył 
ko, aby  gościa u siebie zatrzy­
mać... aby. zarobić... Miai kiedy 
się namyśleć, gdyż boleści trzy­
m a ły -g o  przez kilka tygodni w 
domu.

Gdy wreszcie wyleczony mógł 
wyjść na miasto, skierował się 
w pros t  na dworzec, do bufetu pa 
ni Lisieckiej.

P rzybiegła natychm iast uśmie 
chnięta, zalotna...

—  A, jak  widzę, pan radca już 
zdrowy... Już daw no  czekałam te 
go dnia. No, cóż za smakołyki 
podać panu radcy?...

Popychalski pomyślał o sw o ­
ich n iedawnych złudzeniach, we 
stchnął i pokiwał g łową:

—  Nie, proszę pani.. Zdecydo­
wałem, że będę już stale na dje­
cie —  proszę mi przysłać kelne­
ra  •

Adam Tyski.

Lato i włóczka

Mówi;), że i w P a ry ż u ,  nie zrobią 
/ o w sa  l y / . L i  n i c  za io  ziyc/.nc- p a - 
ryżan eczk i  rolria /. ko lorowy cli w e ­
łen i w łóczek  prześ l iczne  drobiazgi.  
k ló re s tan ow ią  n a d z w y c z a j  e le g a n c ­
kie i strojne, a p r z y ie m  ory g in aln e  
dopełnienia icli. letnich . stikieneozek 
przed po łudniow ych ,  s p a c e r o w y c h  i 
sp o rto w y c h

Na rysun ku  w id z im y p r z e d e w s z y s i  
kiem. modele n a jm o d n ie jszy ch  sukie- 
u ecz ek  lekkich, w y k o n a n y c h  z p łó­
tna o ra z  z  piki. Jak  w id z im y -  su­
kienki te cech u je  p ra w d z iw a ,  pełna 
zaraze m  nieza p rzecz on ego  s z y k u  — 
nrostola .  J a k ie ś  ładne o ry g in a ln e  za- j
ciśmęcie 

Ol
paseczek. dowcipnie po-

iii'. -r • -111: i k ieszonka , k o lo ro w y  yńzik 
- oto w s z y s ik o .  A do 'e g o  e leg anc­

kie dopełnienie — druh ;;,:g w y k o ­
nany ryCznie (k im iyc/nie  rę c z n ie • z 
k o lo ro w e j  iak iiajbn rdziei k o lo ro w e j  
w e łny .  M oże to h yc  s t ro jn y ,  a ż u r o ­
wy z k o lo ro w y c h  pa .seczków sk ła ­
d a ją c y  sie szaliezek. p r z e w ią z a n y  z 
faniaziu  i p rz y p ię ty  do sukni na wie) 
ki. kolorow y guz. W ten sposób s ta ­
nowi on zara z e m  p rz y b ra n ie  sukni i 
n ierozłączną z nia ca łość ,  na d a jg c  jej 
s z y k u  w  stylu bardzo  moderne. M oże 
to b y ć  również,  lekkim, a ż u r o w y m  
ścieg iem  w y k o n a n e  bolerko. w i ą z a ­
ne na sz y d e łk ie m  zrobiona, kokardy . 
P r z y d a  to sie n iety lko  jako  n a jb a r ­
dzie j  modne prz e b ra n ie  sukienki,  ale

i jako ochrona przed zimnem. M oż e­
my tuki żakiec ik '  używ ać zw łaszcza 
do sukienek przeznaczonych rta le­
tnie . w y c ie c z k i ,  kiedy pow raca sic 
w ie c z o re m  i grozi chłód.- \Poza -.tern 
w e łn ia n y ,  ślicznie rączkam i pam 
d z ie rg a n y  drobiazg może jprzyhrać 
postać  nadzw yczaj szykowne,; V»Vlc- 
ryu.ki. spietej fantazyjnie na jediieir 
ramieniu. Modne to, i ładne. • • .

A więc w idzicie piękne - panie że 
paryski pom ysł ma dużo." bardzo du­
żo zalet. P rze to  nie pozostałe. W an ­
nie innego, iak ująć w paJtfsżfc szy ­
dełko lub dru ty  i z a b ra ć  sj.ęt.eopr.-r-- 
dzc-i do roboty  k tóregoś z t j  dh AśJic7 
riych drobiazgów .

Cały kraj piz
Jak bardzo żywotne i aktualne 

było hasło urządzenia tegorocz­
nego „Święta M orza" świadczy
0 tern odzew z całego kraju. W e 
wszystkich m iastach, miastecz­
kach i gminach wre intensywna 
akcja organizacyjna, której celem 
ma być wykazanie jednomyślno 
ści Polaków  w chęci utrzymania
1 w ykorzystania  w całej pełni wo 
lnego dostępu do morza.

Do tej chwili zarejestrowano 
przeszło 500 komitetów „św ię ta  
Morza", na których czele stoją 
najwybitniejsze osobistości d a ­
nych ośrodków.
‘ Jak można wnosić z informa- 
cyj, otrzymanych z terenu „Swię 
•tó M órża“ stanie się manifestac-

Kluby milj
(miecz.) W dwóch miastach 

w St. Zjednoczonych, w Detroit 
i Bostonie znane są dw a kluby, 
którego czlonkaińi są tylko ta ­
cy, którzy karjerę sw ą rozpoczę­
li, jako... sprzedawcy gazet!

Prezydentem bostońskiegó 
klubu był przez długi czas T o ­
masz Edison, który jak wiado­
mo pierwsze kroki w swej karje 
rze życiowej rozpoczął jako sprze 
daw ca gazet. W  obecnej chwili 
klub liczy 2 5 0  członków, przy-

J i t o  Morza”
ją na skalę dotąd  w Polsce nie­
znaną.

W takiej chwili jak dzisiejsza, 
będzie to godna i stanow cza o d  
powiedź na wszystkie prowłakac 
je i groźby.

Liczny zjaztl korespondentów 
zagranicznych spodziewany na 
dzień „św ię ta  Morza" jest zatem 
w pełni uzasadniony. Opinja za­
granicy chce być i będzie właści­
wie poinformowana o tcniperatu 
rze nastrojów, panujących w Pol 
sce, nastrojów naw skroś poko­
jowych ale nie-mniej zdecydo­
wanych, św iadezących o tern, że 
każda próba zamachu na Pom o­
rze, na prawa Polski w Gdańsku 
spotka się ze zdecydowanym od 
porem całego Narodu.

czeni większość z nich to iniljo- 
nerzy!

Życie tych miljonerów jest b. 
ciekawe, warto też posłuchać co 
opow iada znany magnat, |ack 
Loevensfein:

„Przybyłem do Ameryki jaku 
18-letni młodziec. Cały majątek, 
przywieziony z chudoby ojcow ­
skiej wystarczył na kupno 100 
gazet! Opuszczając gmach admi 
nistracji z paczką gazet, nagle po 
ślizgnąłem się, upadłem no i o- 
czywiście gazety  wpadły do kału 
ży.

Patrząc na zniszczone gazety, 
serdecznie rozpłakałem się. W i­
działem przed sobą nieuniknioną 
nędzę.

Przypadkiem  przechodził ja­
kiś elegancko odziany jegomość. 
Spojrzał na mnie i odezwał się: 
„A nieładnie, taki młodzieniec, a 
jeszcze płacze".

Gdy jednak dowiedział się o 
przyczynie mojej rozpaczy, wy­
jął banknot 100-dolarowy i wło­
żył mi do kieszeni. Jak się póź­
niej dowiedziałem, dobroczyńcą 
moim był słynny bogacz, Vander 
bilt.

Za otrzym ane pieniądze kupi­
łem transport kwaszonych ogór­
ków i rozpocząłem handel. W o- 
wym czasie ogórki nie były jesz 
cze... znane w Ameryce, to też 
mój pomysł okazał się szczęśli­
wy. Dorobiłem się majątku i dziś 
jestem królem konserw.

Równie barwiłem było życie 
V, giego czonka kl"bu, miljone- 

Seimigiona. i en znów zajmo
a l  się roznoszeniem gazet.
Razu pewnego, schodząc  z
go piętra, ogromnie zmęczony, 

położył się na barjerze i tak „zje 
chał w dół". Trzeba  trafu że na 
jednym z pięter wpadł całym cię 
żarem na idącego wolno mężczy. 
znę.

Nieznajomy upadł ale gdy 
wstał kilkakrotnie spoliczkował 
Seningtona. Następnie, widząc, 
że chłopak płacze, wziął go za 
rękę, zaprowadził do swego ban 
ku i przyjął w charakterze goifc- 
ca.

I Dodać trzeba, ie  krewkim je­

gomościem był znany bankier, 
Gokl. Dzi Sennigton je s t  b o g a ­
czem, wspólnikiem Golda, a bank 
idzie pod firmą: „Senington i
Go id". -

Dorocznym zwyczajem.’w dfiiu 
kiedy przypada rocznica utworze 
nia klubu, wszyscy członkowie 
kupują po 20Ó gazet i sprzedają  
je na rogach ulic.

Przechodnie chętnie kupują  ga 
zety u tych siwych, grubych pa­
nów, p łacąc naw'et wyższe ceny, 
gdyż wiedzą, że zebrany -fundusz 
obrócony zostanie na cele' dobro 
czynne.

Klub w Detroit został zorgani 
zowany dzięki inicjatywie atfwo 
kata Bedrosy, który zresztą  był
kiedyś gazeciarzem. Członkami 
klubu mogą być b. gazeciarze i 
sprzedaw cy gazet, liczący nie 
więcej, niż 18 lat.

Klub mieści się w pysznym pa­
łacu, urządzonym z niebywałym 
przepychem. Klub liczy 2.500 
członków.

PrzeM ttfie hte P . Prezydenta 
w  dnia „Św ięta M o rza "

Polskie Kadjo na dzień ’„Svć.ęta Mo 
rza" przewiduje cały szereg specjal­
nych audycyj. le g o  dnia przemówi 
do mikrofonu radjow ego Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Przem ówienie 
to  transm itow ane na w szystkie róz- 
gtoSnie będzie dowodem wagi, jaką 
przyw  ązuje Najw yższy M ajestat .-Rze­
czypospolitej , do spraw  morza i Po­
morza.

Poza tem  program  rad joy  y przewi­
duje transm isję mszy polow ęj-i kaza 
nia ks. biskupa Okoniewksiego z Gdy 
ni, transm isję cwiczeń marynarki wo­
jennej, przemówień e. Generała Orljcz- 
u reszera , słuchowisko poświecone mo 
rzu oraz szereg koncertów ókolit z.no- 
śoiówycli w wykonaniu między inny­
mi choru i orkiestry marynarki wojen 
nei.
250000 złotych na obronę morza

W ojew ództw o łódzkie, pragnąc jak 
najbardziej godnie i skutecznie uczcić 
„Święto .MOrza . zniż e; za. zebraną w 
swoim czasie kw otę 250 tys. złotych, 
na łódz „W odpowiedzi Treviraniiso- 
wi“, w ręczyć do dyspozycji Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej na cele ' v 
brony morskiej. . .

W  dn:u 29 czerw ca delegacja- miej 
scow ego spo*eczeństwa ma "byęrprzy 
ję ta  na specjalnej audiencji,, p Ręna 
Prezydenta Rzeczypospolitej
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iCo
N ie szukaj dzisiaj protekcji, bo się 

rozczarujesz. N ależy  zachować wielką 
ostrożn ość w zam ierzonych interesach. 

N atom iast dzień dobry do spraw  
sercow ych i familijnych.

O  cu

Echa spraw y b. ję d z ie g o  
dra ią t o r a

Jak się dowiadujemy sędzia 
okręg, dr Stuhr wniósł votum 
separatum ,w sprawie dra Wątora.

KRONIKA KRAKOWA
S t r a c i ła  m o w ą

po stw ierdzen ia  kradzieży
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Zwyiod&iały parobek
prz^d sądem w Krakowie
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Sąd Okręgowy w Krakowie w 
osobach s. o. dra- Traczewskie- 
go, sędziego i dra Stawarskie- 
go jako oskarżyciela publicznego 
rozpatrywał wczoraj ciekawą 
sprawę karną przeciw Izydorowi 
Tałachowi parobkow' oskarżone­
mu o to, że w dn u 7 maja 1933 
oddał podczas drobnej utarczki 
słownej strzał rewolwerowy do 
siedemnastoletniego F. Skowron­
ka, raniąc go ciężko w brzuch.

Skowronek, pochodzący z zo- 
możniejszej i spokojnej rodziny 
wiejskiej ze wsi Zagacie pod 
Krakowem, leczył się dość dłu­
go w szpitalu, a po udanej ope­
racji wyjęcia kuli i zeszycia po­
dartych wnętrzności, przyszedł 
do zdrowia, tak że mógł stanąć 
osobiście na rozprawie. Rozpta- 
wa, trwająca około trzech godzin 
odmalowała zwierzęcą wprost 
nienawiść rodziny Tałachów do 
rodziny spokojnych Skowronków, 
którzy stale żyli w obawie oswe 
życie i pod terorem gróźb 23- 
letniego Izydora Tałacha. Izydor 
Tałach był już niejednokrotnie 
bity przez wyrostków wiejskich, 
z powodu swej agresywności i 
awantur, i tylko kilku ludzi, wal­
cząc przeć wko niemu razem, 
mogło go na chwilę uspokoić.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Tałacha na 7 mies. 
więzienia.

Powództwo cywilne wytaczał 
i zastępował pokrzywdzona ro­
dzinę Skowronków adw. dr. 
Jó ze f F ro m n  e r.

Dziwny wypadek wydarzył się 
w francuskiej miejscowości Mer- 
ville, w domu pewnego robot­
nika. Zona robotnika Helena 
Dieudcnne, urządziła sobie kry­
jówkę na zaoszczędzone pienią­
dze pod materacem, w wózku 
swegc dziecka. Pieniądze i pa­
piery wartościowe umieszczone 
były w woreczku i ukrvle pod 
materacem. W kilku oastępach 
czasu zginęły jednak z worecz­
ka większe sumy Dieniędzy. W 
jaki sposób pieniądze te zginęły, 
nie zdełano stwierdzić, /.ona 
robotnika po stwierdzeniu kra­
dzieży zemdlała. Po ocuceniu jej 
okazało się, że nieszczęśliwa 
kobieta straciła mowę. Policja 
szuka obecnie sprawcy kra­
dzieży.

Wykrycie tajnego domu
ezf.onych orgji erotycznych

Ub.igłej nocy policja oto­
czyła dom przy ul. Żeromskie­
go 102 w Warszawie, gdzie wy­
kryto tajny dom schadzek

W domu tym specjalnie wy­
najęła sklepik pioduktów żyw­
nościowych Władysława Szy­
dle, lat 37, by móc wpuszczać 
do swego przyległego lokalu o 
każdej porze dnia bez wiedzy 
stróża i sąsiadów „gości". Fak­
tycznie Szyllerowa prowadziła 
tajny dom schadzek, gdzie od­
bywały się szalone orgje ero­
tyczne.

Za pośrednictwem agentek 
werbowano do Szyllerowej mło­
de dziewczęta, które rzekomo 
miały u niej otrzymać pracę. 
Gdy przychodziły, upijano je 
alkoholem oraz częstowano je 
łakociami. Gdy traciły przytom­
ność dopuszczano się na nich 
gwałtu

Gdy niektóre z nich groziły 
doniesieniem, zareagowano szan­
tażem i pobiciem.

Szyllerowa aresztowano.

W strzą  ta jące  sam o ­
bó jstw o  bezrobo tnego
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Wczoraj popołudniu w ogro­
dzie owocowym przy ul. Łom- 
życkiej 7 w Warszawie, w za­
miarze samobójczym powiesił się 
na d rzew '; zamieszkały w tym­
że domu 36-letni bezrobotny 
Stefan Szulis. Zwłoki przewie­
ziono do prosektorjum. Przy­
czyna samobójstwa biak środ­
ków do życia.
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Do Wydziału śledczego we 
Lwowie wpłynęło wczoraj do­
niesienie zarządcy cmentarza p. 
Weismana przeciwko N. Finklo- 
wi, kupcowi z Radziwiłłowa. 
Finklowi umarła żona, 26-Ietnia 
Faj^a. Zwłoki jej odstawiono 
do kostnicy cmentarnej. Na g o ­
dzinę przed pogrzebem przy­
szedł do kostnicy mąż i oświad­
czył karawaniarzowi Uszerowi 
Schranzowi, który pilnował tru­
pa, by wyszedł, gdvż chce się 
pożegnać z żoną. Kiedy po pół 
godzinie karawaniarz wszedł do 
kostnicy zauważył, jak Finkjel 
obcęgami wyrvwał zmarłej zło­
te  zęby. Przeciwko F.nklowi 
skierowano doniesienie do sądu 
o profanację zwłok.

Inżynier sk a z a n y  n a  4  la ta  
w ięz itn ia

Sąd okręgowy w Grudziądzu 
rozpatrywał sprav/ę karną prze­
ciw inż. Witoldowi Zaleskiemu 
z Grudziądza.

Rozprawa odbj ła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Po dwugodzinnej przeszło na­
radzie sąd wydał wyrok skazu­
jący inż. Witolda Zaleskiego za 
ujawnienie dokumentu, który ze 
względu na dobro państwa wi­
nien był byc zachowany w ta­
jemnicy na karę więzienia przez 
cztery lata i pozbawienia praw 
obywatelskich na przeciąg lat 10.

W ypadek na dw orcu  
towarowym w Kra*sowie
Podczas przetaczania wago­

nów na dworcu towarowym 
Kraków, kilka wagonów bieg­
nących luzem zderzyło się z 
przejeżdżającym pociągiem to­
warowym. W wyniku karambolu 
uszkodzona została próżna cy­
sterna oraz doznał lekkich 
obrażeń ciała zwrotniczy Tajto 
Stanisław, zam. w Bronowicach 
Wielkich. Tajto po udzieleniu 
mu pomocy przez lekarza ko­
lejowego przystąpił do dalszej 
pracy. Przerwy w ruchu nie było. 
Straty wynoszą około 300 zł.

Spraw a blokady sklepów żyd.
przed sądem  w  Krakcwie
Wczoraj odbyła się sensacyj­

na rozprawa w sądzie okr. kar­
nym w K akowie. Przed sędzią 
drem Zalipskim zasiadł na ławie 
oskarżonych Majer Grunwald, 
lat 24, fotograf, osk. o ciężkie 
uszkodzenie ciała. Sprawa przed­
stawia się następująco: 26 IV.
br. podczas ekscesów na U. J. 
w Krakowie, studenci blokowali 
żydowskie sklepy. W owym dniu 
Czesław Mączek, słuch. fil. stał 
na ul. Krakowskiej 12 przed 
sklepem Róży Petzenbaum w 
tym czasie wchodzili do skle- 
.pu kobieta i mężczyzna wów­
czas Mączek zawrócił ich iodd -  
zwał się „ t ie  kapuj u żyda“ po 
tym r.icydencie zebrał się tłum, 
który pobił i ciężko poranił stu­
denta. Na rozprawie przesłucha­
no szereg świadków po których 
rozprawę odroczono do 8 lipca 
br. Osk. prok dr Szypuła, bro­
nił adw. dr Schwarzbart.

M r o i a l i  eksplozja gazu
w  ferm ie  E ?it'a

Im n  k u l k a *  restauracji
Ub. nocy w lokalu przy ul. 

Sapieżyńskim 11 w Poznaniu 
powstała bójka pomiędzy wła­
ścicielem lokalu Franciszkiem 
Losiakiem a gościem reustaura- 
cyjnym Adamem L cjakiem z 
Zawad. Doszło do bójki na tle 
zapłacenia rachunku, podczas 
której Losiak został poraniony 
ostrem naizędziem na lewej 
skroni i prawem ramieniu. P. 
Losiaka opatrzyło pogotowie le­
karskie a po opatrzeniu w szpi­
talu miejkim udał się on do 
domu
Kronika wypadków

Stanisław  Majewski, lat 32 z O dro­
wąża p. Nowy Targ. podczas zabawy 
wybił sob ie nożyczka-ni lew e oko. P rze­
w ieziono go  do szpita la  św. Łazarza.

W czoraj u zbiegu ul. Przem yskiej i 
Starowiślnej wyskoczyła z tramwaju 
służąca Stanisław a Saczawa 1. 20 zam. 
przy ul. W arszauera 1, doznając s z e ­
reg ran na głow ie,

Józef D ym ek lat 29, zam. Szlak 29, 
w celu sam obójczym  odki jcił kurki 
gagow e, chcąc tym sposobem  odebrać  
sob ie życie. W stanie b. groźnym  prze­
w ieziono  go do szpita la  św. Łazarza.

W Brnie Morawskiem wyda­
rzyła się karastrofalna eksplo­
zja gazu świetlnego w bazarze 
obuwia Bat’y, przy jednej z 
głównych ulic miasta.

Z niewyjaśnionych dotych­
czas przyczyn zapalił się gaz w 
przewodzie między pierwszem 
a drugiem pictrem gmachu i na­
stąpił gwałtowny wybuch.

Część sufitu pierwsz;go pięt­
ra runęła na dół, zasypując 
cały sklep obuwiem. Na szczę­
ście katastrofa wydarzyła się w 
porze południowej, kiedy perso­
nel był na obiedzie.

Od spadających gruzów trzy 
osoby odniosły obrażenia.

Obniżka komornego 
w sta ry ch  d o m ach ?
Dowiadujemy się z miarodaj­

nego źródła, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych ukończono 
obecnie sygnalizowane już przez 
nas prace związane z badaniem 
możliwości obniżenia komornego 
w starych domach, objętych u- 
stawą o ochronie lokatorów. W 
wyniku dłuższych prac ustalono, 
że obniżka ta jest możliwa. O- 
pinja ministerstwa spraw we­
wnętrznych przekazana jest o- 
becnie ministerstwu skarbu do 
zbadania, albowiem obniżka ko­
mornego związana jest z kwe- 
stją wysokości wpływów podat­
kowych.

TKA73  ML I. SŁOWACKIEGO
pop. „G otów ka1'
w iecz. „K siążę n iciłom n-"

REPERTUAR M B

W łam anie do restau racji 
w K rakow ie

Barbasz L„on, właściciel re­
stauracji przy ul. Barskiej 80, 
zgłosił do policji, że w nocy z 
23 na 24 bm. nieznani sprawcy 
zapomocą wybicia otworu w mu­
rze dostali się do wnętrza re­
stauracji i skradli spirytus oraz 
wyroby tytoniowe na kwotę zł. 
197. Dochodzenie prowadzi V. 
Komisajat P. P.

Dezerter pried iądem«Kraiewt?
Sąd wojskowy w Krakowie 

rozpatrywał sprawę 31-letniego 
Ottona Schneidra, Strzelca 12 
p. p. w Wadowicach, oskarżo­
nego c dezercję i o kradzież 
mundurów ze szpitala wojsk, w 
Krakowie. Rozprawa ta miała 
sporo sensacyjnych momentów, 
albowiem ujawniła niezwykłe 
koleje życia oskarżonego i jego 
,,karjerę“ więzienną.

Scnneider pochodzi z Moraw­
skie] Ostrawy i jest synem fa­
brykanta mebli, który w roku 
1904, po spaleniu się fabryki, 
przeniósł się do Wiednia, a na­
stępnie do Włoch. Po wojnie 
rodzina Schneidra znów wróciła 
do Wiednia, 18-letni zaś O tton 
ukradł ojcu 60.000 koron i wy 
jechał do Polski. Przyjąwszy o- 
bywatelstwo polskie, młody 
Schneider wstąpił do wojska 
jako ochotnik w roku 1920 i po 
służbie frontowej otrzymał w 
grudniu 1920 roku urlop, celem 
odwiedzenia rodziny w Wiedniu.

Od tej chwili zaczęło się a- 
wanturnicze życie Schneidra. 
Aresztowany bowiem został w 
Czechosłowacji pod zarzutem 
szpiegostwa n^ rzecz Polski i 
przesiedział 6 tygodn;u w wię­
zieniu, poczem wysiedlono go 
do Polski i odstawiono do puł­
ku. Zwolniony następnie z woj­
ska, Schneider wpadł w złe to ­
warzystwo i trudnił się prze­
mytem tytoniu z Polski do 
Gdańska. Wkrótce jednak wy­
jechał do Cieszyna i tam od­
siedział 8 miesięcy w więzieniu 
za włamanie do hotelu. Po od­
siedzeniu kary przybył do Kra­
kowa. I tu włamał się do „Ho­
telu Krakowskiego1', za co do­
stał 1 rok więzienia. Odzysicaw- 
szy znów wolność, spotkał się 
ze swym ojcem w Bielsku, lecz 
ten wyrzękł się złego syna-kry- 
minaiisty.

Po pewnym czasie Schneider 
znowu wpadł do więzienią za 
nieudały występ złodziejski w 
Warszawie, a w r. 1925 skazany 
został przez sąd wojskowy na 
8 miesięcy więzienia za niesta­
wienie się w pułku po urlopie, 
oraz za kradzież. Kary tej je­
dnak nie odcierpiał w całości, 
albowiem, odstawiony na lecze­
nie do szpitala wojsk, w Kra­
kowie, zbisgł po dwóch dniach 
do Niemiec. W Niemczech gra­
sował, okradając najbogatsze 
hotele, przyczem długie latn spę­
dził w tamtejszych więzieniach. 
Wreszcie w dn. 18 grudnia 1932 
r. wysiedlono go do Polski i 
wydano władzom wojskowym. 
Postawiony przed sądim Schnei­
der przyznił się do winy, oka­
zując skruchę i chęć poprawy, 
dlatego więc sąd, uwzględniwszy 
okoliczności łagodzące skazał 
osk. Schneidra na 10 miesięcy 
więzienia. Rozprawie przewodni­
czył mjr. dr. Nuckowski, oskar­
żał kpt. Hebrowski, bronił adw. 
mjr. Kraśniak.

Krwawa bójka między 
szwagrami

We wsi Chrosna cbok Krako­
wa w domu Basterów wynikła 
nocy ubiegłej o godz. 1 wielka 
awantura między Franciszkiem 
Basterem rolnikiem lat 38, a ,ego 
szwagrem Piotrem Malostą. Z 
bójki tej wyszedł Baster z c.ęż- 
kiemi ranami tłuczonemi nag ło ­
wie, zadanemi kamieniem, skut­
kiem czego dostał prawdopo­
dobnie też i wstrząsu mózgu.

Ofiarę nieludzkiego szwagra 
przewiozło pogotowie do szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie.

. dr . „Pogrom cy prze itw on a"
*i ,  >’lo - „ C  andu'1 
Atlantic: „Rozkoszne dziew czątko"  
B agatela : „M iłość wśród śniegu"
Dom  io lu lo r sr  i U piór w operze  
Prom ień: „Czarujący chłopiec"
Stońcei „Ułani, Ułani"
Sztuka „W schód  słońca,,
Świt: „Sw. Antoni Padew ski"
U ciecha: „Gdyhym  iniai miljon..."

'r a d a ; „W ięzień z Kajenny"
K n za a m : „Ludzie morza"
Cyrk SUniew skich.' P oczątek  przed­

staw ienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz. [

r a d ;jo
Niedziela 25 czerwca 1933 r.

K raków Godz. 11.00 N ahożeństw o  
z Rynku krakuwskiego, t2 35 Poranek  
m u z.zW arsz ., [4.00 Pogadanki roln icze  
i p ieśni, 14.45 G awędy podhalańskie, 

5.05 Gra.nofon i wiad. h ieżące, 16.00 
Audycja dla m łodzieży, 16.30 Recital 
śpiew aczy, 18 00 O dczyt, 17,15 Muzyka 
ludowa. 18.00 Kąp’k językowy, 18.15 
Grsm ofon, 18.40 Rozm aitości, komun: 
katy, 19.00 Słuchow isko z W arsz., 19.40 
Skrzynka poczt„ 20,00 Koncert z W ar­
szaw y, 21.20 D zienuik w ieczorny, 21.30  
Recital śp iew aczy, 22.00 M uzyka tan., 
22.25 W iad. sport., 22.40 Kom. m eteorol., 
22.45 M uzyka taneczna.

Dyżur dzienny i nocny a p te k i
Szczepańska 1 pod „Złotym  T ygry­

sem ' K ościuszki 18 pod „Aui< łem 
Strózum " Długa 66, pod „Temidą", 
M ikołajska 4 pod „Ba: ankiem", Da, • 
wór 6 A pteka N iebieska.

Dyżur dzienny aptoL i
G rodzka 22, pod „Złotym  Słoniem", 

Pi. Matejki 3 pod „Jagiełłą", W ybickie- 
g< 1 Nowom iejska, R akow icka 12 pna 
. Trzem a Gwiazdam i", D ietlow ska 36 
Sternbacha.

Rynek podgórski 9 pod „K oroną",

Z A K Ł A D  M ALARSKI
A D A M A  B U C Z Y Ń SK IE G O

K R A K Ó W , D W ER N IC K IEG O  7 1 p.
wykonuje wszelki-: roboty

po najniższych cenach.

Rozpraw* o kradzież 300 doi. 
p rz e d  sąd e m  w K rakow ie

Wczosaj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Bernard Fli 
gner, lat 35, robotnik monterski, 
osk. o kradzież 300 doi, amer. 
Dnia 15 na 16 maja bi. niejaki 
Władysław Mąkolski, majster 
murarski otrzymawszy 400 doi. 
amer. za wykonanie roboty, udał 
się na dworzec kolejowy do re­
stauracji I. kl. i tam zabawił do 
godz. 1 w no cy  Po jakimś cza­
sie dosiadł się do niego Fligner, 
któremu poszkodowany pokazy, 
wał dolary, ze ma czem płacić. 
W niedługi czas spostrzegł Mą- 
kalski brak kwoty doi. 300. Po­
nieważ Mąkolski nie mógł za­
płacić rachunku został dopro­
wadzony do komisarjatu, gdzie 
oskarżył o tą kradzież Flignera.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił Flignera od winy i 
kary. Rozpr. przew. s. o. dr Za- 
lipski, osk. prok. dr Szypuła, 
bronił adw. dr Pleszowski.

K radzieże w K rak o w ie
Z garażu przy ul. Kościuszki 

49, skradziono klakson elektycz- 
ny wartości 150 zł.

Sarneckiej Marji, zam. przy 
ul. Radziwiłłowskiej 8, skradzio­
no pościel i bieliznę damska 
wart. 80 zł.

Z biura spedycyjnego Gold- 
flusa skradziono maszynę do pi­
sania wart. 125 dolarów. Nie­
bawem tijęto Rogozińską Marję, 
lat 29, zam. w Woli Duchackiej 
135, która wspomnianą maszynę 
niosła ulicą Rab.na Meiselsa. 
Maszynę odebrano.

I

Skazanie intenera i jefo 
wspólniczki

Rozprawa w procesie sutene 
ra Leszcza i jego wspólniczki 
Łaji Birman, oskarżonych o czer 
panie zysków z nierządu p r z e  
ciągnęła się do późnej nocy.

Sąd uznał winę obu oskario^ 
nych za udowodnioną i wyd-- 
wyrok, skazujący Leszcza na 2 
i pół roku więzienia, Birmanow", 
zaś na 10 miesięcy więzienia.

Niebawem Leszcz stanie po­
nownie przed sąd"m za akty 
gwałtu jakich się dopuszczał 
wobec wywiadowczyń policji 
kobiecej, starając się im unie­
możliwić wykonywanie trudnych ■ 
obowiązków.
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